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Osiemu gniazdu...
Zbudziliśmy osy, nie więc dziwnego, że bzyka­

ją. Bo-ć od tego są osy. Spały tak spokojnie! Ledwie 
od czasu do czasu jedna drugą dźgnęła — po bratersku, 
delikatnie, wyzywając od lokai i kanalij dziennikar­
skich z jednej, a Eavacholów i mobów z drugiej 
strony. I świat gotów był już myśleć, że to zwykłe 
muchy — a to tymczasem przecie osy!

I  w jeszcze jednem złudnem utrzymywały 
wszystkich mniemaniu. Dzielono je na muchy szla­
checkie i na muchy (przed)pokojowe i na ordynarne 
muchy uliczne. A to tymczasem osy — jedna, jak 
druga: ta wprawTdzie z czarno-żółtą obrączką, tamta 
z obrączką barwy goździków, inne z fioletową, z pon- 
sową — ale w rezultacie każda z jednego i tego 
samego plemienia i tak samo własną tylko komórkę 
za świat cały uważa i dla własnej tylko komórki 
włóczy się po rwiecie za miodem...

Nie powiemy, żeby to spostrzeżenie było dla 
nas miłem. Sądziliśmy, że jest przecie pewna dy- 
stynkcya pomiędzy różnymi odłamami (zrzućmy wre­
szcie osłonki) prasy. Ale w chwili, gdy całują się 
z dubeltówki Kuryer Iwowsici i Czas, Buch katolicki 
i Przegląd (a wiadomo, jak się one kochają); 
w chwili, gdy N. Reforma nastawia buzię Gazecie 
Narodowej, a Dziennik polski podbzykuje radośnie, 
od jednego do drugiego biegnąc; w chwili, gdy cale 
to bractwo zgodnie, w zwartym ordynku, rzuca się 
na Słowo Polskie za to, że śmiało dopuścić dogłosuko- 
goś, co tak samo z nimi, jak my z nim, nie trzyma, 
— w takiej chwili przychodzimy niestety do prze­
konania, że zasadniczych różnic tam być nie może. 
Jest trochę odmienne pojęcie taktu i są odmienne 
sztuczki dyalektyczne, ale panuje wzruszająca zgoda 
w jednem: w niepokonanym wstręcie, w formalnej 
idyosynkrazyi do prawdziwej wolności słowa i prze- 
kdnań. Każdy z naszych adwersarzy żąda wpraw­
dzie tej swobody dla siebie, ale jeśli przyznaną jest 
komuś, kto do szanownego gniazdka nie należy 
jest to naturalnie przewrotność, odszczepieństwo, zdra­
da, hańba, a co najmniej nietakt i nierozum.

Nie zazdrościmy wam, panowie, waszego sta­
nowiska i wybaczcie, że taktu i przyzwoitości uczyć 
się nie będziemy w Kur jerze Lwowskim; tak samo, 
jak nie myślimy brać lekcyj patryotyzmu w Czasie, 
a katolicyzmu w Ruchu Katolickim.

Nie zwabi nas nawet mistrzostwo Dziennika 
Polskiego w (przed)pokojowej gimnastyce przekonań. . .  
Pójdziemy dalej drogą, jaką wskazuje nam nietylko 
wierność dla naszych przekonań, lecz także szacu­
nek dla przekonań cudzych, a zarazem przeświad­
czenie, iż chcąc z przeciwnikiem rozprawić się , trze­
ba go wprzód zapytać, o co mu idzie; i to nakoniec 
przekonanie, że obowiązkiem naszym jest pracować
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(Urywek z listu).
 Statek idący z Abbazyi do Lovrany mi­

jał właśnie Ikę. Przesuwały się nam przed oczym^ 
wile, obwieszone różami, tonące prawią w majowej 
zieleni krzewów, denniki oplecione winograaem i 
bluszczem, bukiety rozkwitłych drzewek migdałowych 
— a od brzegów i stoków nad niemi leciała do nas 
woń, Świeżo skoszonych traw, swojska i znajoma, 
zmieszana z perfumowanym zapachem akacyj.

Na spacerowym naszym parowcu gwarno było 
i rojno; język węgierski ikroacki, krzykliwe akcenta 
^Oskich wycieczkowcśw, zachwyty niemieckich entu- 
zVastek rozlegały się na pokładzie. Staś nasz ze 
Swoją nianią oszołomiony i uroczysty, jak zwykle 
w ścisku i gwarze niezrozumiałej dla niego mowy, 
Rzucał nam tylko od czasu do czasu dziecinne swoje 
Stania i uwagi.

Naprzeciw, między jakąś zagłębioną w Bade- 
■ erz© damą a wygodnie rozpartym wigierskim ofice- 
rehi siedział jasnowłosy dwudziestoletni może chło- 

Wybitnie słowiański typ i ciekawie wpatrzone 
^  has niebieskie jego oczy zwróciły już od chwili 
naszą uwaCrę. Jechał wńdocznie sam. Ze rozumiał 
n&Szą rozmowę, zauważyłem łatwo po uśmiechu, jaki 
Pojawiał się i błąkał około nikłych wąsików, przy 
każdem z naiwnie-oryginalnych spostrzeżeń i zapy­
tań Stasia. Wreszcie podniósł się i grzecznym ukło- 
nem, uchylając czapeczki, ozwał się bardzo niepewnie 

dość czystą polszczyzną:
* — Panie pozwolą, ja  jestem,... ja się nazywam

nad zniesieniem przepaści, które wy zacietrzewie­
niem swem, lub niską taktyką konkurencyjną wyko­
pujecie w łonie narodu rozdartego i dopóty niezdol­
nego do podźwignięcia się, dopóki nie przestanie 
nakoniec obrzucać siebie rekryminacyami, zamiast 
pracować nad stworzeniem jednolitej organizacyi.

Sumienie nasze czyste; pracujemy dla celów 
dobrych i w dobrej intencyi. Ale zajrzyjcie w głąb 
waszych sumień i zapytajcie, czy nigdy nie budzi 
się tam głos wyrzutu i czy nigdy nie jęczy stłumio­
ne partyjnym rankorem poczucie, że robicie na innem 
polu to samo, co robiono wówczas, gdy Polska do­
szedłszy do ostatecznego zamętu, rozbita na setki 
obozów i stronnictw, stoczyła się jak dojrzałe jabłko 
w rozwartą paszczę wrogów.

\ A więc po Eadzie przemysłowej — Eada rol­
nicza. Ceremoniał otwarcia podobny, a o tyle więcej 
może interesujący, że był zarazem pierwszym wła­
ściwie na zewnątrz występem młodego ministra rol­
nictwa K a s t a ,  którego dotąd mało kto słyszał.

W uzupełnieniu depeszy wczorajszej streszczamy 
obszerniej nieco inauguracyjną mowę bar. Kasta, 
której ustępy, zwłaszcza dotyczące zadań społecznych 
Eady rolniczej, z życzliwem spotkały się przy­
jęciem.

Powitawszy licznie zgromadzonych, (przybyło 
na posiedzenie 53 członków Eady i 8 zastępców) 
i osobno kolegę swego dr. Baenreithera, zaznaczył 
minister rolnictwa na wstępie, że obie Eady — 
przemysłowa i rolnicza — (są to raczej dwie sekeye 
jednej i tej samej Eady), jakkolwiek każda z nich 
zastępować ma w swoim zakresie JUałania interesy 
specyalne, jednakże w ostatecznych rezultatach pracy 
występować powinny harmonijnie, składając akord 
zgpdny, w którym rozmaite usiłowania dlatego się 
zbiegają, że dążą wszystkie do jednego celu tj. do 
dobra całości.

Brak było dotąd organu, któryby przedstawiał 
prawdziwy obraz całości interesów i potrzeb produkcyi 
pierwotnej. Takim organem ma być E a d a  r o l n i ­
cza .  Zarówno dla celów rządu, jak i dla powoła­
nych czynników poszczególnych krajów ma ona ująć 
w jedną całość i reprezentować ogólne ekonomiczne 
interesy wszystkich krajów austryackich. Dla takich 
zadań Eada rolnicza znajdzie — intra muros et 
extra — bogate pole pracy, bogatsze może nawet 
pod pewnym względem, niż Eada przemysłowa, któ­
rej można było ująć nieco ciężaru przez zastrzeżenia 
wszelkich grup spraw dla organów osobnych (sta­
tystyka pracy).

Mówca przechodzi kolejno ważniejsze z naj­
bliższych zadań rady rolniczej. Przedewszystkiem 
przystąpić trzeba do reformy r o z d a w n i c t w a  
s u b w e n c y i  na c e l e  r o l n i c z e  i l e ś n e .  Państwo
i kraje łoży na nie bezsprzecznie fundusze znaczne, 
mimo to jednak subweneye niezupełnie odpowiadają

potrzebom, w udzielaniu ich bowiem brak systemu, 
planu, programu należytego. W szczególności doty­
czy to chowu bydła. Wprawdzie zawsze wszelkich 
starań dokładać będziemy, aby utrzymać się na ta r­
gach zachodu, mimo trudności na tern polu spotyka­
nych, roztropność jednakże nakazuje pomyśleć o czę­
ściowej zmianie frontu w gospodarstwie bydlęcem, 
mianowicie w chowie bydła rogatego, i baczniejszą 
niż dotąd uwagę zwrócić na odpowiednią wymianę 
wewnątrz krajów przedlitawskich.

Dobrze urządzona a s e k u r a c y a  b y d ł a  mo­
głaby się wydatnie przyczynić do rozwoj‘u produkcyi 
zwierzęcej. Na razie asekuracya ta jest jeszcze tylko 
problemem. Minister zamierza jednak zająć się tą 
sprawą i w swoim czasie zwróci się do rady rolni­
czej o opinię i pomoc. Już dziś wszakże zajmie się 
rada kwestyą ubezpieczeń g r a d o wy c h ,  które w tym 
roku właśnie nabrały niepożądanej aktualności. Bez­
zwłocznego zreformowania wymaga również p r a w o  
wodne,  które powinno w jednakiej mierze uwzglę­
dnić potrzeby rolnictwa i przemysłu. Eząd zamierza 
o ile możności uprościć i przyspieszyć postępowanie, 
a w swoim zakresie przyrzeka starać się o to, aby 
przepisy ustawy wodnej ze strony władz wykonywa­
ne były w duchu najżyczliwszego popierania, wcho­
dzących w grę interesów rolniczych.

Im cięższem staje się położenie rolnictwa — 
a jest ono dziś już niewątpliwie krytyczne — tem 
większego znaczenia nabiera techniczne wykształce­
nie zarówno przyszłych, jak i praktycznie już działa­
jących rolnikow i leśników.

Usiłowania w tym względzie uważać należy, 
jako jedno ogniwo w łańcuchu zadań rolniczo - spo­
łecznych. Sprawa r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  z całym 
kompleksem objętych nią kwestyi, u b e z p i e c z e n i e  
od chorób,  r o z s z e r z e n i e  u b e z p i e c z e ń  od 
w y p a d k ó w,  z a b e z p i e c z e n i e  tych robotników 
n a  s t a r o ś ć ,  wszystko to będzie w dalszym ciągu 
przedmiotem prac rady rolniczej. Dotkliwy brak sił 
roboczych w gospodarstwie rolnem i leśnem — cho­
robliwy ten objaw, na który składa się cały szereg 
przyczyn — powszechnie jest znany. Możnaby temu 
zaradzić, częściowo bodaj, przez zorganizowanie od­
powiedniego p o ś r e d n i c t w a  p r a c y .  Eozumie się 
samo przez się, że w spełnianiu powyższych zadań 
rada uwzględniać będzie w należytym stopniu żąda­
nia samych robotników, przesłuchując z ich grona 
ekspertów.

Dotychczas poruczone sprawy wkraczają po 
części także w dziedzinę l e ś n i c t w a .  Oczywiście 
rada zajmować się będzie także szeregiem spraw, 
dotykających wyłącznie gospodarstwa leśnego. Usta­
wodawcza działalność na tem polu wymaga w dal­
szym ciągu bądź wydawania ustaw leśnych, bądź 
uzupełnienia obowiązujących już w poszczególnych 
krajach przepisów lasowo - policyjnych odpowiednic- 
mi nowelami.

Wiadomo, że rząd parokrotnie już przedkładał 
parlamentowi projekt ustaw o r o l n i c z y c h  s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  z a wo d o wy c h .  Uwzględniając

Iwan Strelickoj.... Ja słyszę, że panie polskie....—  i 
urwał, przysuwając nieśmiało składane krzesełko.

— Niechże Pan siada, proszę...
— Mój ojciec nazywał się r a z  Strzelecki -— 

dorzucił spiesznie, jakby kończąc poprzednie zdanie.
—  A dlaczegóż to ojciec pana nie nazywa się 

już tak, jak dawniej ? — pytam uderzona niemiło 
tym jego zwrotem.

__ a  jakże to można w Petersburgu mieszka­
jąc? Nie można!

Osłupiałam. . . .
— Panie — powiadam przecież ja sama 

znam Polaków osiadłych w Petersburgu od lat, a je­
dnak nazwisk swoich nie zmienili. _

—  Może oni nie russkie —  mówi na to.
—  Jakto „nie russkie ?“
— A no, nieprawosławne.
—  To pan prawosławny ?  ̂ .
—  A do tak, i ojciec i bracia... —  odparł, me

Patl'Z Rozmowa0 się'u>'wała- P o / c,.lwil.i Pa\ Iwa“
ia nodiał Łamiac się z trudnościami języka, odkto-

P J%* miwrlcł czv też go nigdy dobrze nie rego widocznie odwyKi, czy w a y 0
posiadał, o p o w ie d z ia ł  mi historyę, prostą, i krotką, a
tak bezbrzeżnie smutną.

Ojciec je^o odziedziczył znaczny majątek na 
Wołyniu. Potem stracił wszystko i poszedł na Sybir. 
Kiedy i za co, domyślisz się łatwo. Wtedy > zresztą 
nazywał się jeszcze „Strzelecki . Na Syberyi poznał 
Moskiewkę, która była dla niego tak dobra, że wró­
ciwszy z wygnania (na podstawie jakiejś amnestyi) 
przeszedł na prawosławie i ożenił się z tą „bardzo

dobrą7  Strzelecki przezwał się „ Strelickoj " i ma 
teraz urząd jakiś, nawet wysoki, w stolicy.

Pan Iwan jest najmłodszym synem z tego zwią­
zku. Gimnazyum kończył w Petersburgu, a obecnie 
kształci się na malarza w Monachijskiej Akademii. 
Ma tam kilku kolegów Polaków, ale woli przebywać 
z Niemcami, w ich towarzystwie bowiem ćwiczy się 
w języku niemieckim, który potrzebniejszy na świecie 
od polskiego. Zresztą po polsku już umie.

— Ale, przecież pan bardzo niedobrze po pol­
sku mówi... jak na Polaka — dodaję umyślnie.

— O, to i tak dziw, bo mama tego nie lubi, a oj­
ciec nie może — odparł wymijająco.

Powiadam ci, tak mi było trudno rozmawiać 
z tym chłopcem, z tym „Iwanem", o najtypowszej 
twarzy naszego „Janka". Był poprostu, jak niektóre 
ustępy w powieściach Orzeszkowej, których człowiek 
głośno nie jest w stanie odczytać, bo go coś jak ręka 
za gardło chwyta i dławi.

A czyta pan co z polskiej literatury?  -
pytam jeszcze, widząc, że pragnie rozmawiać dale i.
rei • f7< ° ’ tał  ̂ *]est! czytałem. „Hrabia Monte Chnsto" po polsku czytałem.

Ąlcż to francuska powieść — przerywam 
z oburzeniem. J

. No tak, ja to wiem, ale to było pierwsze, 
co ja po polsku czytał. Potem czytał więcej.

Cóż takiego, może Sienkiewicza?
O tak, te trzy romanse ja czytał.

— „Ogniem i mieczem", „Potop" — pod­
daję mu.

Tak, to samo! Ale ja  nie zawsze rozumiał.
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ogromną doniosłość tej sprawy, ministerstwo zamie­
rza przed ostatecznem wniesieniem projektu tego 
w szacie do pewnego stopnia zmienionej, oddać go 
do zaopiniowania radzie rolniczej. Mówca wogóle 
pragnie, aby rada wzięła cały problemat zastępstwa 
interesów rolniczych pod rozwagę. Że stowarzysze­
nia zawodowe do poprawy stosunków rolnych walnie 
przyczynić się mogą, świadczy piękny ich rozwój, 
do jakiego ostatnimi laty doszły w niektórych 
krajach.

W Radzie rolniczej reprezentowane jest także 
g ó r n i c t w o  i tworzy osobny jej oddział. Zada­
niem jogo będzie górnictwu austryackiemu, które 
osiągnęło już wprawdzie wysoki stopień rozwoju 
technicznego, jednakże — zwłaszcza w rewirach wę­
glowych — z wielkiemi walczyć musi trudnościami, 
zapewnić zdolność konkurencyjną. Oczywiście, oddział 
ten zajmie się również wydatnie opieką i n t e r e s ó w  
r o b o t n i c z y c h  w górnictwie. Jest to ubolewania 
godnym, w danym razie jednak wytłómaczonym ob­
jawem, że kopalnie, tam gdzie powstają, wywierają 
wpływ  ̂ zbawienny na przemysł i rentę gruntową, 
z drugipj strony atoli — przez zapadanie i rozdzie­
ranie ziemi często też dotkliwe szkody wyrządzają 
gospodarstwom rolnym i leśnym. Rząd w porozumie­
li iu z Radą rolniczą zamierza wypracować ponownie 
projekt u s t a w y  o w y n a g r a d z a n i u  t y c h  
s z k ó d .  Niemniej rząd pragnie dalszego rozwoju 
ubezpieczeń robotników górniczych przez stopniowe 
ł ą c z e n i e  k a s  b r a c k i c h  w m o ż l i w i e  
w i e l k i e  z w i ą z k i .  Dalej będzie też szczegól­
nym przedmiotem narad, czy i w jaki sposób nale­
ży r o b o t n i k o m  z a p e w n i ć  b e z p o ś r e d n i  
u d z i a ł  w i n s p e k c y i  g ó r n i c z e j ,  aby przez 
to podnieść zaufanie warstwy robotniczej do nadzo­
rujących organów władzy, a tymże organom udzie­
lić cennego nieraz poparcia. W obfity program 
pracy oddziału górniczego Rady rolniczej, wchodzi 
nadto potrzeba i dopuszczalność dalszego skrócenia 
mazimum czasu pracy, które w górnictwie obejmuje 
dotąd dziesięć godzin dziennie, również dalszych 
ograniczeń pracy kobiet i młodzieży. Niemniej bę­
dzie przedmiotem narad sprawa zakładania stowa­
rzyszeń górniczych, których główną troską powinno- 
by być fachowe i uzupełniające kształcenie młodych 
górników.

Pakt, że w r. 1903 upływa termin traktatów 
handlowych, obowiązuje Radę rolniczą do gruntowne­
go zajęcia się wszelkiemi sprawami, które w tym 
kierunku dotykają reprezentowanych w niej intere­
sów. Wiadomo, że przedłożenia rządowe, mające re­
gulować ekonomiczny stosunek Austryi do ‘Węgier, 
nie doczekały się nawet dyskusyi parlamentarnej. 
Nie tajnem również, że i z jakich powodów stanęła 
na porządku dziennym kwestya rozdziału dotychcza­
sowej wspólności. Podobnie, jak przemysłowa, i Ra­
da rolnicza zajmie się tą sprawą w sposób wyczer­
pujący i ze swej strony przyczyni się , aby nas osta­
teczna ewentualność zastała przygotowanych. Nie 
tracimy jednakże nadziei, że mimo wszystko powie­
dzie się zażegnać grożący, krytyczny zwrot w życiu 
ekonomicznem monarchii. Także ze stanowiska re- 
prezentacyj przedlitawskich interesów rolniczych nie 
ma decydującej racyi, dla której należałoby uważać 
zniesienie dotychczasowej jedności gospodarczej za 
rzecz pożądaną. Zachodzi wprawdzie pewna rozbie­
żność interesów rolniczych tu i tam, ale sprzeczność 
tę przy dobrej woli wyrównać można. ..

Minister zakończył swą mowę wezwaniem do 
usilnej pracy dla dobra ogółu.

Wywiązała się potem, nie tyle rzeczowa, ile 
polityczna dyskusya na temat składu Rady rolniczej, 
znana już z telegramów. Po niej nastąpiło ukonsty­
tuowanie się oddziałów stałych, a mianowicie: rolni­

czego, górniczego i wspólnego. Ostatni opracować ma 
regulamin dla całej Rady i zająć się obradami nad: 
1) reformą prawa wodnego, 2) autonomiczną taryfą 
cłową, 3) materyałami, odnoszącymi się do traktatów 
handlowych i 4) wszystkiemi sprawami, które doty­
czą aktualnego stosunku Austryi do Węgier.

Z delegatów galicyjskich wybrani zostali repre­
zentanci: dla reformy prawa wodnego prof. dr P i ­
ł a t ,  a dla spraw ugody austryacko-węgierskiej po­
seł Czecz.

Wiadomości polityczne.
O przyszłej dym isyi hr. Gołuchowskiego

wspominają dzienniki nietylko wiedeńskie i peszteń- 
skie, ale i francuskie, angielskie, niemieckie. I  nic 
dziwnego; przecież sprawy, które należą do zakresu 
działania hr. Gołuchowskiego, obchodzą także pań­
stwa europejskie, bo to sprawy zagraniczne^ Hr. Go­
łuchowski jest szczęśliwym twórcą t. z. koncertu 
europejskiego w Konstantynopolu, któremu się udało 
zlokalizować wojnę grecko-turecką, i przez to zapo- 
biedz dalszym zawikłaniom, z których mogło było 
przyjść do wojny europejskiej. Poczytano mu to za 
dowód zręczności i za zasługę. — On to złagodził 
stosunek między Austro-Węgrami a Rosyą, co rów­
nież poczytano mu za zasługę nietylko w Austro- 
Węgrzech, ale i w Europie. Delegacye wspólne wy­
rażały się o jego kierownictwie polityką zagraniczną 
— zawsze z wielkiem uznaniem i objawiały mu głę­
bokie zaufanie.

Nagle teraz rozeszła się pogłoska — i obiegła 
całą Europę, że hr. Gołuchowski ma zamiar ustąpić. 
Pytanie zatem: Dlaczego? Z jakich powodów? Czy 
kierunek polityki zagranicznej przestał zadawalniać? 
Czy może zawikłania wewnętrzne oddziaływają na 
ministerstwo spraw zagranicznych?

Niektóre dziennild, a najobszerniej niemiecka 
Vossische Ztg. podaje kilka powodów, między niemi 
ten, że niektórzy członkowie rodziny cesarskiej 
wpływami swemi dokazali tego, że stanowisko jego 
się zachwiało. Wzięto mu bowiem za złe, że odra­
dzał cesarzowi bezpośrednie zaopiekowanie się Hi­
szpanią.

Pogłoski o tej przyszłej dymisyi rozszerza się 
z tńką pewnością, że się nawet wymienia następcę. 
Ma nim być p. K a l l a y ,  minister wspólnych finan­
sów, tylko jeden dziennik węgierski twierdzi odmien­
nie, zapewniając, że przyszłym ministrem spraw za­
granicznych będzie p. S z ó g y e n y - Ma r i c h ,  dotąd 
ambasador w Berlinie.

Co do terminu ustąpienia opowiadają te dzien­
niki, że hr. G o ł u c h o w s k i  wykonanie swego po­
stanowienia odłoży aż po za 2 grudnia, t. j. po za 
rocznicę wstąpienia cesarza na tron.

Z tego pokazuje się, że nie ma nic nagłego, 
ani ze strony hr. Gołuchowskiego, ani ze strony tych, 
coby go chcieli usunąć. A być może, iż intrygi 
jeszcze nie dojrzały.

Do dnia 2 grudnia mają czas dojrzeć; do tego 
czas aż nadto dostateczny. Ale w tymże czasie mo­
gą zajść zmiany, które stanowisko hr. Gołuchowskie­
go jeszcze utrwalą. Do dnia 2 grudnia mamy czas 
czekać, a więc czekajmy i baczmy, co się dzieje.

Rząd w ęgierski o sytuacyi w  Austryi. 
Na wiadomość o zamknięciu Rady państwa — mini­
strowie węgierscy, którzy wtedy bawili w Budape­
szcie, odbyli naradę dnia 27 b. m. Wiadomość owa 
nie była prawdopodobnie niepokojąca, skoro nie 
zwołano wszystkich ministrów. O postanowieniach 
tej narady donoszą: Rada ministrów zaznaczyła, że 
na razie rząd węgierski nie ma wcale potrzeby po­
stanawiać coś stanowczego z powodu nowej sytuacyi

w Austryi. Rząd węgierski trwa na swojem dawnem 
stanowisku, a mianowicie, że tylko z k o n s t y t u ­
c y j n ą  A u s t r y ą  zawrze ugodę na podstawie ar­
tykułu 12 ustawy z r. 1867. Teraz kolej przyszła . 
na hr. T h u n a , aby spełnił przyrzeczenie, dane rzą­
dowi węgierskiemu, że się postara o to, by projekta 
ugodowe dostały się do traktowania konstytucyjnego 
najpóźniej do września b. r. — Jeżeli się tak nie 
stanie, wtedy nastąpi p r z e s i l e n i e  mi n i s t e -  
r y a l n e ,  ale nie na Węgrzech, lecz w Austryi. —

Wobec wieści, że rząd węgierski miał już 
przystać na przedłużenie ugody na czas nieograni­
czony — pisze Pesti Hirlap, mający bliską styczność 
z rządem węgierskim, że o takiem przydłużeniu mogła 
wprawdzie być mowa, ale tylko jako o życzeniu 
rządu austryackiego. Poważnie traktować o tej spra­
wie można będzie d o p i e r o  we  wr ześ n i u*  gdy 
się okaże, że parlament austryacki jeszcze ^ciągle 
jest niezdolny do pracy prawidłowej— i jeżeli k r ó l  
w ę g i e r s k i  o ś w i a d c z y ,  że s o b i e  ż y c z y  t a ­
k i e j  u gody .

ISuSgarya a  R o sy a . Korespondent peters­
burski do półurzędowejj Polit. Correspondenz, pisząc 
o gościnnem podejmowaniu księcia bułgarskiego przez 
cara, zapewnia, że Bułgarya, nawiązawszy teraz bliż­
sze stosunki z Rosyą stanie, się czynnikiem pokoju 
na półwyspie Bałkańskim. Rząd rosyjski będzie mógł 
teraz z większym skutkiem powstrzymać Bułgaryę, 
gdyby ta zechciała puścić się na jakie awantury ma­
cedońskie. Może się stać nawet więcej, bo w razie 
potrzeby może rząd rosyjski użyć Bułgaryi do stłu­
mienia zamachów na spokój.

Wspomniany korespondent zapewnia dalej, że 
rząd rosyjski niczego więcej sobie nie życzy, jak 
tylko tego, aby się utrwalił wpływ rosyjski w Buł­
garyi i aby ten wpływ mógł posłużyć do utrwalenia 
pokoju na półwyspie Bałkańskim— a więc w dalszej 
konsekwencyi także w Europie. Dalszym celem tego 
zbliżenia się wzajemnego jest rozwinięcie wzajemnych 
stosunków handlowych i przemysłowych — dla usu­
nięcia konkurencji innych państw przemysłowych.— 
W końcu wyjaśnia korespondent, że to zbliżenie się 
wzajemne nie grozi w niczem niepodległości Buł­
garyi.

Jeżeli tak jest rzeczywiście, wówczas Austrya 
może być spokojną, bo ona przecież postawiła jako 
postulat swoich usiłowań spokój i niezależność kra­
jów na półwyspie Bałkańskim. Jeżeli Rosya dąży do 
tego samego celu, to tern pewniej będzie można go 
osiągnąć.

ĄJtoli Rosya ma cel jeszcze drugi, mianowicie 
pragnie na polu przemysłowo-handlowem usunąć kon- 
kurencyę państw innych, a zatem w pierwszej linii 
konk uren cję  ̂ austryacką. Skutkiem tego, zamiast
współzawodnictwa politycznego, rozpocznie się współ­
zawodnictwo handlowo-fmansowe, a to może znowui 
dać powód do nieporozumień. Jednak to samo dzieje 
się wszędzie — i właśnie dlatego, że jest powsze- 
chnem, nie budzi takich obaw, jak współzawodnictwo 
polityczne.
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KORESPONDENCIE.
Jaw o ró w , 27 lipca. .

(Od naszego 'korespondenta).
Wydział powiatowy, widząc już w jesieni r. z. 

ogrom nędzy w powiecie, spowodowanej klęskami ele- 
mentarnemi — pozbierał potrzebne dane, w celu przed­
stawienia rozmiarów klęski i rzeczywistych potrzeb 
dla złagodzenia niedostatku u ludności wiejskiej i ma­
łomiejskiej i rozpoczął w tej mierze gorliwą działal­
ność w7spólnie z starostą p. Schuttem, dla wyjednania 
potrzebnych funduszów u rządu i kraju. Zawdzięcza-

jak w Moskwie! O, Moskwa ładniejsza, dużo ła­
dniejsza!...

Nie byłam w7 stanie pytać go już o nic. On 
poznał to po milczeniu mojem i wyrazie, jaki mimo- 
woli musiał odbić się na mojej twarzy — i milczał. 
Koniec rozmowie naszej położył ostatecznie Staś, pod­
chodząc do mnie z zapytaniem:

— Mamusiu, ten pan to Polak, bo mówi po 
polsku, prawda?

— Spytaj się sam — mówię mu, nie wiedząc 
sama, co odpowiedzieć.

— Pan Polak? — pyta odważnie Staś, pod­
niósłszy na malarza bystre swojo ślepki.

— Ty jesteś Polak — odrzucił szybko Streli- 
ckoj, chyląc nad puszystą główką dziecka zakłopo­
taną twarz. Poczem ukłonił się spiesznie i odszedł 
na przeciwną stronę pokładu. Patrzyłam za nim. Za­
chodzące słońce modelowało doskonale profil chłopca, 
tak typowo swojski, rzucało się czerwienią refleksów 
na młodą jego, jasnowłosą głowrę. I przeszło mi przez 
myśl, czy ma on też przeczucie, jak tragiczne, jak 
strasznie smutne zostawił mi wrażenie tą śwoj^kró- 
tką i prostą rozmową. Bo i powiedz, czy nie jest to 
tragedya taki chłopak o polskiej krwi i typie; a ro-“- 
syjskiein nazwisku , nierozumiejący Mickiewicza, a 
przystępny wrażeniom Częstochowy, przenoszący Mo­
skwę nad Kraków; którego ojciec nazywał, się i, faz" 
Strzelecki, a dwa łata temu płakał na Jasnej Górze?./

M aryla W.

p o le ca  m a g a z y n  n o w ° ^

m a c h a p k i ,  Lwów
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.

co czytał, a nie miał kogo pytać. Ale to bardzo... 
bardzo... śliczne—dodał, szukając z trudnością wyrazu.

— A Mickiewicza pan zna?
— Tylko „Pan Tadeusz". Ale ja wiersze to 

już całkiem mało pojmuję.
Znowu urwrała się rozmowa. Przeraźliwy, a za­

chrypły gwizd oznajmił nam, że parowiec dociera 
już do miejsca przeznaczenia. Po chwili też kamien­
ne „molo" Lovrany zaroiło się wycieczkowcami, przy­
byłymi tu z Abbazyi. Typowa, wioska mieścina, 
z w?ąskiemi, stromemi uliczkami, brudna tym malo­
wniczym brudem, który ma tu odwieczny przywilej 
istnienia, o kapryśnie umieszczonych, małych okien­
kach, w których daremnie ładnych twarzyczek dziew­
częcych chciałbyś dopatrzeć — oto Lovrana. Jedyną 
rzeczą godną widzenia, (bo morze i niebo to samo, 
co w Abbazyi), to słynna „Cafć Lovrana“. Cudowny 
ogród założony na stoku wybrzeża, poprzecinany sta­
rannie utrzymanemi ścieżkami, pełen najrzadszych 
drzew, krzewów7 i kwiatów7, pachnący tysiącem róż 

stubarwnycli odcieniach, uwieńczony na szczycie 
swych teras zamiast fantastycznym pałacem za­
czarowanej królewny — zupełnie pospolitą kawiar­
nią. w cieniu laurów i puszystych amerykańskich 
sosen, migają tu wyfraczone sylwetki kelnerów, roz­
noszących usłużnie tace z kawą i czekoladą, której 
zagadkowy smak, jedynie cudowny widok na błękit­
ne przestworza jako tako zrównoważyć zdoła. Staś 
był zachwycony. Biegał po zielonych gazonach, cze­

go tu dzieciom nie bronią, otrząsał złote kiście kwia­
tu karłowatych palm, potrącał noskiem róże i prze­
pyszne, różnobarwne „lwie pyszczki" (nie widziałam 
nigdzie tak bujnych i aksamitnych) i wogóle zbyt 
był zajęty najbliższym planem, aby mógł zauważyć 
wspaniałość dalszego widoku, który, ujęty w ciemne 
ramy odwiecznych dębów7, przeświecał przez nie jak 
olbrzymia, mieniąca się w słońcu koncha perłowa.

Pan Strelickoj nie pokazywał się przez cały 
czas pobytu naszego w zaczarowanych ogrodach 
Lovrany. Zapewne w podręcznej sw7ej teczce szkico­
wał jakiś malowmiczy zaułek mieściny lub Winogra­
dom opleciony taras. Dopiero gdyśmy w czerwonych 
blaskach zachodu znaleźli się znowu na pokładzie 
„Vaporetta“, spostrzegłam go w tłumie. Po chwili, 
podchodząc z pewną nieśmiałością, powiada do m nie:

— Pani źle o mnie musi myśleć... ale ja był 
i w Krakowie i w Częstochowie...

—  Z kimże pan był? — pytam ujęta mimo- 
woli tern jego naiwnem tłómaczeniem się.

—  Z ojcem, dwra lata odtąd. . .
—  I z  braćmi?
—  Tak, my wszyscy byli—bez mamy naturalnie. 

My byli wr Częstochowie i ja  nigdy nie myślał, żeby 
tam było tak..., tak  — jakoś dziwnie.... A potem
tam ojciec płakał — ja nie wiem, czemu — ale ja 
tego nie mogę zapomnieć. Do Krakowa ojciec nie 
jechał, bo nie wolno, my samy byli i w smoczej ja­
mie. i w grobach królów... , Ale tam nie tak ładnie,

Kapelusze, cylindry, laski, parasole E .
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jąc staraniom Wj7działu powiatowego, a w pierwszym 
rzędzie prezesa Rady powiatowej, Jana lir. Szepty­
ckiego i starosty, uzyskano ze strony rządu, kraju 
i powiatu na akcyę pomocniczą 28.800 zł. gotówką, 
soli bydlęcej 600 centn. metr. i 5.000 topek soli wa- 
rzonki — a to: od rządu 16.500 zł. i 600 cent. metr. 
soli bydlęcej, z Wydziału krajowego 800 zł. i 5.000 
topek soli warzonki i z funduszów Rady powiatowej 
11.500 zł.

Z kwoty powyższej zakupiono kartofel, kuku­
rydzy, owsa, jęczmienia i grochu za 16.000 zł., re­
szty 12.800 zł. użyto na roboty publiczne w powiecie, 
a to: rekonstrukcyę dróg, osuszenie pastwisk i łąk 
w przeszło 40 gminach, a przedewszystkiem w tych, 
w których ludność dla złagodzenia niedostatku za­
robku potrzebowała.

W celu porozumienia się co do rozdziału zaku­
pionych artykułów7 żywności, nasion i uzyskanej soli 
bydlęcej i  kuchennej, przy udziale delegatów, odby­
wały..się. co tygodnia posiedzenia Wydziału powiato­
wego, ha których obecny był i starosta. Rozdzia­
łem żywności i innych artykułów zajmowali się dele­
gaci, urzędnicy starostwa i Rady powiatowej.

Roboty publiczne w powiecie zarządzono po po- 
przedniem sprawdzeniu w każdej gminie stanu rzeczy, 
a gdzie się tego potrzeba okazała, zarządzono nowe 
roboty.-Wypłatą robocizny zajmy wali się również de­
legaci z pośród obywatelstwa i księży.

Ludność wiejska i małomiejska w powiecie za­
wdzięcza dziś tej zapobiegliwości ludzi dobrej woli, 
iż klęskę głodową sprowadzono do najmniejszych roz­
miarów. Akcyą ratunkową wogóle zajął się powiat 
nasz, prawie jeden z pierwszych w kraju.

Staraniem prezesa Rady powiatowej, zawiązany 
W swoim czasie komitet, urządził w naszem mieście 
bardzo piękną uroczystość ku czci Adama Mickie­
wicza. Nabożeństwa odprawił proboszcz ks. Julian 
Turzański. Kazanie patryotyczne wygłosił katecheta 
ks. Jan Parada. Z kościoła pochód ruszył przed dom 
Rady powiatowej, gdzie burmistrz wygłosiwszy mow7ę, 
odsłonił nowy napis ulicy, nazwanej imieniem Mickie­
wicza, następnie udał się pochód przed budowę gmachu 
„Sokoła44, gdzie po przemowie prezesa dra Hibla, do­
konał ks. J. Turzański poświęcenie kamienia węgiel­
nego. pod budowę. Popołudniu odbyło się zabranie 
młodzieży szkolnej w ogrodzie szkoły męskiej — rów­
nież dla uczczenia rocznicy urodzin wieszcza. Uro­
czystość zakończył wieczorek wokalno-muzykalny, po­
łączony z odczytem, deklamacyą i obrazami z żywych 
osób — w pałacu Ludwika hr. Dębickiego.

Dwadzieścia pięć lat przepędzić bez przerwy na 
stanowisku burmistrza — to zapewne należy do wy­
jątku. Stanowisko to zajmuje w7 naszem mieście od 
tak długiego czasu p. Ferdynand Paar. Wyjątkowy 
ów fakt, przypisać należy osobistym jego przymio­
tom, nieskazitelności charakteru, wytrwałej pracy — 
i sporemu zasobowi taktu, który rozkładeze usiłowa­
nia różnyoh antagonistów, skutecznie dla dobra mia­
sta i porządku społecznego potrafi neutralizować.

Wśród tych warunków, urządzony tu przez Radę 
gminną jaworowską obchód jubileuszu burmistrza, na­
brał cechę ogólno powiatową.

Jasło, 29 lipca.
(Sprawy miejskie. Oskarżenia z powodu rozruchów.

Drobiazgi).
Po kilkumiesięcznej anarchii, wynikłej z powo­

du rezygnacyi burmistrza Metzgera, weszły sprawy 
miejskie na zwykły tor. Jak już donosiłem, Rada 
miejska dwukrotnie powziętemi uchwałami, nieprzyj- 
mującemi rezygnacyi, wyraźnie objawiła swoją wolę, 
iż reprezentantem gminy i swoim przewodniczącym 
chce mieć nadal dotychczasowego burmistrza.

Wskutek rezygnacyi burmistrza poskładali swo­
je mandaty także członkowie magistratu. Rada miej­
ska dokonała przeto także częściowej reorganizacyi 
magistratu, oczyszczając go z ludzi, którzy utrudniali 
pracę i tamowali każdą dodatnią działalność w kie­
runku poprawy stosunków. Burmistrz Metzger pozo­
stał tedy na swoim urzędzie, a do magistratu weszli 
dr. Chwalibóg, adwokat i obywatel jasielski Sękow­
ski. Za najważniejszą zmianę poczytują tu powoła­
nie na stanowisko^ zastępcy burmistrza b. posła na 
Sejm i powszechnie cenionego obywatela Romualda 
Palcha w miejsce p. Kliera.

. Mamy tedy magistrat z nowymi ludźmi i świe- 
żemi siłami, ludźmi o najlepszych intencyach, z ener­
gią i taktem. Tak odświeżony magistrat zaraz za­
znaczył swoją działalność. Zajął się bowiem bardzo 
energicznie budową kanałów miejskich, która to bu­
dową przez jakiś czas całkiem była utknęła, a od 
dW^cn_lat rozpoczęta, niewiele naprzód postąpiła.

Dawmej przy wydawaniu konsensów na bu- 
dowl® me bardzo zważano na przepisy budownieze, 
na czen1 estetyczny wygląd miast i stosunki sani­
tarne cierpiały, _ teraz nowy magistrat bada plany
dokł&dh?® 1 ^ j e, P o s trzeg a  przepisów ustawy.tylko szło tak dalej! J

p ’ Więzienia jasielskie do niedawna zapełnione 
z t)0^°^u . rozruchów przeszło 400 delikwentami 
znaczni® .S1§ wypróżniły. Obecnie pozostaje zaledwie 
80 uwi§^on^cl1, Prokuratorya i sąd pracowały nie- 
at.rn<teeP*e> by tylko przyspieszyć dochodzenia, a za-

trzymała; w więzieniu tylko tych, co do który cli za­
chodziła konieczność ustawowa. Już 6 rozpraw od­
było się z powodu rozruchów, aktów oskarżenia 
gotowych jest przeszło 30, a reszta najdalej w dwu 
tygodniach będzie ukończoną. W  sierpniu odbywać 
się będą rozprawy karne prawie co dzień, a między 
temi przyjdzie także kolej na sprawę frysztacką, 
co do której akt oskarżenia jest już wygotowany, 
lecz jeszcze nie prawomocny.

W jasielskiem panuje obecnie spokój idyliczny, 
a nie mylę się, jeżeli powiem, iż nie ma żadnych 
obaw o powtórzenie się tych nieszczęśliwych roz­
ruchów,^,^ .

MówiaTtu głośno, iż podczas nieszporów fry- 
sztackich strzelano do chłopów także śrutem; czy to 
prawda, wykaże rozprawra sądowa.

Na zakończenie podnieść muszę ciekawy w swoim 
rodzaju"'spór o kompetencyę na punkcie wykonywania 
policyi miejscowej. Tuż pod Jasłem na terytoryum 
gminy wiejskiej Kowalowy schodzą się dwie rzeki 
Ropa i Jasiółka tworząc Wisłokę. Cała publiczność 
jasielską-schodzi się tutaj do kąpieli, najwięcej do 
ujścia Ropy*/ a że nie ma wyznaczonych miejsc oso­
bnych dla mężczyzn i dla kobiet, zdarzają się przeto 
nieprzyjemne kolizyc. Interpelowany o to Magistrat 
jasielski powiada, że to nie należy do jego kompe- 
tencyi, bó miejsce to leży po za granicami miasta; 
wójt zaś "miejscowy powiada, że go to nie obchodzi, 
bo to nie jego ludzie ze wsi używają tych kąpieli — 
tylko Jaślanie! Możeby pan starosta uznał za sto­
sowne wdać się w tę sprawę i zechciał pouczyć 
wójta ó jego obowiązkach?! Wszak na to już dość 
było czasu!
B8MB— BWSBBBBBB— B ' ' ", llllllll  a B M — BB

Pogawędki o bakłeryach.
W powietrzu, którem oddechamy, w wodzie 

i pokarmach, na powierzchni gruntu, a nawet na 
skórze naszej, w7 ustach i kanale pokarmowym, 
a więc w całem naszem otoczeniu znajduje się wiel­
ka ilość drobnych, okiem niedojrzanych, żywych isto­
tek (zwanych drobnoustrojami, mikrobami, bakterya- 
mi;, które prowadzą ciągle żywą walkę z tkankami 
naszego ustroju. Walka ta w większej części przy­
padków jest zwycięzką dla nas, gdy chodzi o ży­
jątka nieszkodliwe, lub gdy ustrój posiada pewną 
odporność, wreszcie w tkankach zdrowych i żyjących. 
Inaczej ma się rzecz w razie przeciwnym.

Sprawy tego rodzaju, mające pierwszorzędne 
znaczenie dla zdrowia jednostek i całych społeczeństw 
postaramy się krótko, a treściwie w pogadankach, 
które obecnie rozpoczynamy wyłuszczyć.

Przedewszystkiem obalić należy pewien silnie 
zakorzeniony przesąd, jakoby głównym przenośni­
kiem i głównem siedliskiem drobnoustrojów szkodli­
wych i nieszkodliwych miało być powietrze. Jest to 
istotnie przesąd tylko. Że tak jest postaramy się 
udowodnić zapomocą uzyskanych dowodów.

Są pewne spospby, które obecnie zostały bar­
dzo wydoskonalone, a które pozwalają z całą ści­
słością obliczyć i zbadać szczegółowo prawie wszy­
stkie te drobnoustroje i zarazki, jakie się znajdują 
w pewnej objętości np. powietrza lub wody. Poka­
zało się z licznych doświadczeń, że w powietrzu 
znajduje się stosunkowo nieznaczna ilość drobno­
ustrojów w dodatku nieszkodliwych, a przytem w sta­
nie uśpienia — nie zaś w żywej, rozmnażającej. się 
postaci. Przytem ilość drobnoustrojów, zawartych 
w powietrzu, zależy wprost od większej lub mniejszej 
ilości obecnych w niem cząstek porwanych z po­
wierzchni gruntu, lub powstałych z wyschniętego 
rozłożonego płynu. Powietrze, w którem jest mało 
kurzu; zawiera bardzo mało drobnoustrojów. Dlatego 
to powietrze na wysokich górach, powietrze po de­
szczu: i w zimie, gdy ziemię jednolity pokład śniegu 
przykrywa, zawiera bardzo mało drobnoustrojów. 
Daleko więcej mamy ich w nizinach , latem szcze­
gólnie podczas wiatru, który tumany kurzu unosi. 
Również powietrze w źle przewietrzanych pomie- 
szkaniaćh, gdzie jest duży ruch osób, zawiera sto­
sunkowo bardzo dużo drobnoustrojów.

Przytoczymy trochę cyfr, które nam najlepiej 
te stosunki przedstawią.

W powietrzu ulicznem Warszawy*) latem pod­
czas Wiatru znajdowano 160—260 drobroustrojów 
w 10 litrach. Po deszczu ilość ta spadła do 20—50 
w lOJlitrach. W  zimie na ulicy okrytej śniegiem 
znajdowano jeszcze mniej, bo zaledwie 3—10 bakte- 
rvi w 10 litrach powietrza.

Powietrze najbardziej uczęszczanej staeyi kii- 
matyćznej naszej, Zakopanego pokazało się bardzo 
c7vstem : mianowicie w 10 litrach _ znaleziono prze­
ciętnie podczas zimy 1—5 bakteryj.

Wa szczycie Świnmcy powietrze pokazało się

tak czyvfnóJeb Ś .  7 t en Ż r ^
“ S r y e ,  które mogły w dodatku pochodzić z ubra- 

“ ia znajduje się iv powietrzu

*1 Cvfrv zaczerpnięte zostały przeważnie z pracy 
prof. O. B u jw id a : Bakterye w powietrzu. Warszawa.
1S92."

mieszkań, ale i tutaj wszystko zależy od tego, czy. 
w mieszkaniu jest mniej albo więcej cząstek kurzu 
z podłogi, ubrań itp., dlatego, że bakterye stąd tylko 
do powietrza się dostają.

Szczególnie dużo drobroustrojów znajdujemy' 
w powietrzu mieszkalnem, gdzie dużo osób przeby-, 
wa, gdz.ie jest większy ruch powietrza, gdy n. p .; 
zamiatanie zapomocą suchej szczotki się dokonywa. 
Wówczas ,ilość bakteryj dochodzi do 300— 500, a 
nawet 1000 w 10 litrach. W powietrzu mieszkań; 
wilgotnych, suteren, gdy na ścianach porastają ple­
śnie, można znaleść już nie bakterye, ale inne po­
krewne im grzybki, mianowicie liczne pleśniowce, a 
szczególnie Ich zarodniki, t. j. drobne kulki, zapo­
mocą których pleśnie się rozmnażają.

Zaznaczyć należy z szczególnym naciskiem, że: 
w powietrzu tylko wyjątkowo zdarza się napotkać 
bakterye szkodliwe, Czyli zarazki chorobotwórcze.

Zdarza się to tylko wtedy, gdy w pobliżu prze­
bywa ktoś chory na jakąś chorobę zaraźliwą np. 
chory na suchoty. Wówczas bakterye, powodujące su­
choty czyli gruźlicę, wykaszliwane z drobnemi czą­
stkami wydzieliny płucnej, mogą jakiś czas znajdo­
wać się w powietrzu. Podobnie rzecz się ma z za­
razkami chorób wysypkowych, które mogą w otocze­
niu chorego przez pewien czas w powietrzu się uno­
sić. Dzieje się to jednak zwykle przez czas krótki, 
gdyż bakterye szybko spadają z czątkami kurzu na; 
ziemię i przedmioty otaczające, skąd następnie sto­
sunkowo . łatwo przy należytem oczyszczaniu i prze­
wietrzaniu mogą być usunięte.

Zakażenie zatem z powietrza zachodzić może 
wówcząś. tylko, gdy to powietrze bezpośrednio styka 
się z chorym i to nie na wszystkie choroby zakaźne. 
Właściwym bowiem rozsadnikiem choroby zaraźliwej, 
jest sąm człowiek chory i przedmioty, będące w naj- 
bliższem z nim zetknięciu.

Stosunkowo częściej zakażenie pochodzić może 
z wody i gruntu, gdyż bakterye mogą tu żyć i roz­
mnażać; się. W wodzie i gruncie bakterye znajdują 
się w ilościach o wielekroć razy większych, niż wpo^ 
wietrzu, niektóre zaś bakterye chorobowe, jak tyfusu, 
cholery i inne, mogą przez długi czas w wodzie po­
zostawać, gdy się do niej dostaną.

O tfem jednak pomówimy w następnej poga­
wę dc e / ;  Prof. dr. Odo Bujwid:

S z c z ę ś c i e
Obiecało się dziewczynie 
W pięciolistnym bzie kwitnące,
W czterolistnej koniczynie,

Na rosami srebrnej łą c e ...

Letnim rankiem przyszło do niej, 
Blaskiem słońca przyszło w swaty, 
Na miodowej zboża woni,

Przez lny sine i bławaty.

Bez żegnania pierzchło potem,
Jak ta mgła, co łąką płynie,
Przez ścierniska wiejąc lotem 

Na jesiennej pajęczynie...
 Zawrat

Kronika miejscowa.
Lwów, 30 lipca.

Jutro :
—  31 lipca. Niedziela, Ignacego. "
—  Wschód słońca o godzinie 4 minut 40, zachód o 

godzinie 7 minut 3*1.
—— Dnia tego roku 1847 we Lwowie stracenie pa- 

tryotów-demókratów Teofila Wiśniowskiego i Jó- 
źefa Kapuścińskiego,

—  O godz. 11 przedpołud. w sali ratuszowej uro­
czysty poranek ku czci bohaterów narodowych Wi­
śniowskiego, Kapuścińskiego, Trauguta, Krajew­
skiego, Żulińskiego, Toczyskiego, Jeziorańskiego.

-— O godz. 772 wiecz. na górze stracenia (ul. Kle- 
parowska) pamiątkowe zebranie pod pomnikiem 
Teofila Wiśniowskiego.

—  O godzinie 77z wieczorem, w teatrze letnim: 
„Tajemnicy Warszawy*.
P ojutrze:

—  1 sierpnia. Poniedziałek, Piotra 10 okowach.
—  Wschód słońca o godz. 4 min. 41, zachód o godz. 

7 minut 29.
—  Kiedy sierpień następuje, resztki zboża koszą, 

Albo sierpem dożynają i przepiórki płoszą.
- -  Dnia tego roku 1842 zamknięcie akademii me­

dycznej w Wilnie.
— O godz. 9 rano, w kościele 0 0 . Dominikanów 

nabożeństwo żałobue z powodu rocznicy zgonu 
Wiśniowskiego.
Uroczyste zakończenie roku szkolnego od­

było się dziś na uniwersytecie lwowskim. O godz. 9 
odprawiono solenne nabożeństwo w kościele św. Miko­
łaja, które celebrował ks. infułat Zabłocki w asysten-, 
eyi licznych księży. W czasie nabożeństwa odśpiewała 
na chórze „Lutnia* kilka nabożnych pieśni. Publiczno- 
ścl były dość dużo, brak tylko było... akademików.

0 T. W incklera Syn f a r b y  o le jn e
Lwów, Ttynek 28 — poleca:

w najlepszej jafeoścl ssylMcosclimace- 
&© m alow an ia  podłóg, d rzw i,_ sata- 

clsctt. parkanów, iśóL

lakierowe do 
podłóg/-seko- 

i  s p r z ę t ó w  d o p io  w y  c h ,  " d a j ą c e

F A R B Y BRUNOLINA i PASTA
do odświeżania mebli matowych,

wymywać, nie tracąc Jakoteż i politurowanych z laztira.
#
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Aptekarze. Dzisiaj rano o godz. 10. w lokalu 
galic. Towarzystwa aptekarskiego odbyło się pierwsze 
posiedzenie „Komitetu krajowego“ (Landes-Comitś), zło­
żonego z 6 aptekarzy i 6 współpracowników, celem 
naradzenia się nad roformą zawodu aptekarskiego. 
Ostateczne wnioski ze wspólnych narad zostaną przed­
stawione „Komitetowi wykonawczemu* (Executiv-Co- 
mite) w Wiedniu, zajmującemu się przygotowaniami do 
I. Zjazdu farmaceutów austryackich, który odbędzie się 
prawdopodobnie w październiku b. r. Do komitetu tego 
dla Galicyi wschodn. weszli ze strony właścicieli aptek 
p. p. Ehrbar, Piepes-Poratyński i Dr. Rucker ze Lwowa, 
Kulak z Brodów, Lachowicz z Jaworowa, i Nqss Ludw. 
z Czortkowa; ze strony zaś współpracowników p. p. 
Dewechy, Ferresz, Fuchs, Hausberg, Kurkiewicz i Li­
sowski. Podobny komitet dla Galicyi zachodniej zawią­
zał się już w Krakowie z początkiem tego miesiąca.

Nie w racajcie państwo po domu po 10! 
Jeden z naszych prenumeratorów pisze do nas: W czo­
raj o godz. pół do 11 wieczór, byłem świadkiem takiej 
sceny na ul. Kochanowskiego przed domem 1. 18. Oto na 
pewnego pana, powracającego spokojnie do domu (przy 
ul. Kampiana 1. 5), napadli jacyś pijani ludzie i bez 
żadnej przyczyny, najniewinniejszego w świecie czło­
wieka zbili i poturbowali tak, że biedak bez kapelusza 
i laski musiał uciekać do domu, bo na kilku ulicach 
w około ■ nie było policyanta, którego też nie mógł się 
dowołać.

Ulice: Kochanowskiego, Kampiana, Ochronek, Sa- 
kramentek, muszą wogóle obchodzić się sta le  bez straży 
bezpieczeństwa i bez oświetlenia; nie mówię już
0 ulicach nieco dalszych, jak Zamojskiego, Gosiew­
skiego i i .  ■:

Ku rozrywce naszych czytelników  ogła­
szamy poniżej bez zmiany list dziś odebrany z miasta:

„Szanowna Redakcyo! Upraszam o łaskawe za­
notowanie to w swej Gazecie, ponieważ w naszem Mie­
ście są dużo takich kturzy korzystając z wolności cza­
su przeszkadzają przechodniom przejść spokojnie ulicą,
A mianowicie jest na u lic y ................ N. X. jakieś Bió-
ro expedycyjne, więc tam też piastuje służbę jakiś tak 
zwany Expedytor ktury niema żadnego zajęcia, a po­
nieważ jest zawsze nie w trzeźwym humorze, tak cho­
dzi po ulicy z odkrytą głową, a gdy ktoś stanie z kimś 
do rozmowy lub też coś podobnego tak on w kążdym 
razie miesza się i plecie głupstwa ktury człowiek je­
żeli jest na tyle cierpliwy iż się nieodezwie musi na 
słuchać się do sytości, a jeżeli by człowiek niechciąc 
tych wyrazów słyszeć i naprzeciw tego coś powie aże­
by ten człowiek miał się zastanowić, tak on w brew 
człowieka zelży najohydniejszymi słowami na ktury 
człowiek musi się zastanowić i jak najprędzej ulotnić 
się jemu z ócz bo w obecności innych ludzi bardzo mu 
jest niegodziwie coś podobnego słyszeć, Więc też czy 
niebyłoby tu w naszem mieście jakichś środków, aże­
by temu można zapobiedz i ażeby tacy ludzie mogli 
zachować się pod względem publiczności moralnie 

z poważeniem L. C

Lwów w obrazkach.
Szkarpy i W ały.

(U.). Wałom hetmańskim pozostała z dawnych cza­
sów jedynie nazwa i posąg Jabłonowskiego, któremu 
ją zawdzięczają.

Były to zupełnie inne Wały jeszcze przed laty 
kilkunastu. Miały więcej powagi i „charakteru“, niż dzi­
siaj. Składały się z długiej alei, przeważnie akacyowej,
1 były najpopularniejszą promenadą lwowską.

Nie przeszkadzała im wcale Pełtew, ten Manza- 
nares lwowski, pełen najosobliwszych, jakkolwiek by­
najmniej nieponętnych, woni. Mieliśmy wówczas mniej 
czułe nosy, a natomiast więcej humoru. Tak jest! Hu­
mor był i tylko on zasklepiał, betonem pokrytą dziś, 
Pełtew tak, że nikogo nie raziła. Kroczył po Wałach 
uśmiechnięty, z ustami pełnemi kalemburów i epigra­
mów, najchętniej obrzucając niemi zwłaszcza niefor­
tunny posąg archanioła Michała, który wędrował z je­
dnego miejsca Wałów ną drugie. Ostatnimi czasy znaj­
dował się na wylocie plantacyj, w stronie placu Ma- 
ryackiego. Gdy i tam nie dawano mu spokoju —  a wy­
pada przypomnieć, że akcyą przeciw temu MichałóY/i 
kierował ni mniej, ni więcej, jeno Lam nieboszczyk —  
pozostawała tylko jedna rada: usunąć bronzową statuę 
na zawsze z oczu.

I tak się też stało. Święty Michał używa obecnie 
dobrze zasłużonego wypoczynku w murach muzeum 
miejskiego, gdzie go już nie dopadną pociski złośliwości 
ludzkiej.

Nie byłoby dziś nawet komu próbować zjadliwej 
mocy mniej, lub więcej udatnych konceptów. Nie ma­
my po temu głowy, ani czasu. Humor lwowski zginął 
bez śladu; możnaby mniemać, że zabetonowano go, jak 
Pełtew.

W owych czasach, których dotknęliśmy mimocho­
dem, wybuchał on żywą strugą ze źródlisk cyganeryi lite­
rackiej i dziennikarskiej. Jej historya złączyła się tak­
że z Wałami, złączyć się nawet musiała choćby z tej 
przyczyny, że tędy wypadała droga do nieodżałowanego 
Macieja i tędy szło się zazwyczaj od Macieja do Su- 
berlowej, lub innego „bajzelku*, jeśli naturalnie „los* 
nie kazał ugrzęznąć doszczętnie w ciasnej „kiszce* 
u Kosteckiego.

Dyfatocyganeryą sympatyczna, jak chyba żadna

inna na świecie. Chodziła czasem w podartych butach, 
z wytartymi rękawami, ale niosła głowę górą, a serce 
miała płomienne, rwące się do ideałów. Bywało też, 
że miała nietylko cały, lecz nawet jakby prosto z igły 
wzięty tużurek, (mniejsza o to, czy zapłacony); miała 
nieskazitelne lakierki na nogach i błyszczący cylinder. 
Exterieur było rzeczą gustu, lub chwili; nie robiło 
żadnej różnicy, nie dotykało istoty. Istotę stanowiła fan- 
tazya —  ba, jaka fantazya: formalnie siarką, ogień, 
proch! Nie dziw też, że musiano ją zalewać, czasem 
we dnie, czasem w nocy, a czasami dniem i nocą.. Ci 
cyganie byli jakby „dzielni kadeci gaskońscy kapitana 
de Castel-Jaloux“ na bruk lwowski i na tło naszych 
czasów przeniesieni; i byli jak gwiazda rozbita pa aste- 
roidy, a te spadają z wyżyn na ziemię wśród blasku 
fantastycznego, stawały się okrasą brukowej sza­
rzyzny.

Oczywiście nie sama cyganerya zaludniała Wały 
hetmańskie.

W dnie piękne widziało się tu formalną wystawę 
arcydzieł Kropiowskiego na postaciach szykowęów lwow­
skich i najpiękniejsze z konfekcyj Szajera —v tu prze- 
dewszystkiem biegły się prezentować. .

Ś. p. Bzczidek, złota księga lwowskich obyczajów 
i polityki z 8-go dziesiątka lat b. wieku — stąd brał 
najświetniejtze swe typy. Wały były kolebką Gogątek 
i akademią Goga, który zawsze świetny, zawsze ciocię 
naciągający, zawsze zblazowany — dzielił życie między 
klubem, teatrem, a Wałami. Tu, wracając od 0 0 . Je­
zuitów, zachodziła ciocia Kizia, bigotka z pod ciemnej 
gwiazdy, wiodąc swTą wychowanicę, „lafiryndę*. Tu sły­
szeć było można wyniosły głos hr. Artiura, traktującego, 
jak kanalia, wszystko, ćo krwi błękitnej nie miało 
w żyłach.

W szumie drzew i gwarze ciżby ludzkiej roz­
brzmiewały echa niewyczerpanych dysput Zapytałskiego 
i Odrąbalskiego; trwożnie, z bijącem sercem podsłuchiwał 
Strachajło, jeżo-włosy maniak, wszędzie wietrzący spi­
ski i bomby; dzieła „ich“, czerwonych radykałów, 
którzy wtedy debiutowali dopiero na gruncie lwowskim.

Na Wałach również rodziły się w głowie „poli­
tyka lwowskiego* najgenialniejsze kombinacye z za­
kresu polityki zagranicznej i najbardziej niezawodne, 
a z owych kombinacyj czerpane, terna na Linc i Berno. 
Jeśli zaś zdesperować było można, patrząc na hałastrę 
takich dziwolągów, to przecież i wśród niej w gorętszych 
chwilach budziły się lepsze pory w y ; a już wprost otuchą 
przejmował widok szanownej postaci IMci Pana Kala­
santego herbu Dobry Nos, gdy od czasu do czasu rura. 
paterna porzuciwszy, zjechał do Lwowa i pokazał się, 
naturalnie, na Wałach. Ten „szlachetka* (nieznany za­
pewne ks. Stojałowskiemu), w pocie czoła pracujący na 
rodzinnej skibie, zachował wśród powszechnego zamętu 
zdrowy rozum i zapał dla wielkiej sprawy i nieskażoną 
miłość Ojczyzny; był też przez długie lata wyrocznią 
w sprawach narodowych,, bo on tylko stał na straży 
interesów i godności kraju. Pozostał dziś szanownym 
w naszych wspomnieniach, choć ustąpił z widowni; i w 
niczem to nie zmniejsza jego zasług, a z pewnością 
duchowi jego radość sprawia, iż przyszli inni, młodsi 
i pomiędzy siebie rozdzielili zadania, którym wówczas 
on sam, jak jeden palec, sprostać musiał, dalibóg chlu­
bnie wywiązując się z swej misyi.

Bez przesady powiedzieć można, iż były czasy, 
w których obraz całego życia kraju skupiały w sobie 
dwie instytucye: Wały i SzczuteL Dziś obie należą do 
przeszłości: odegrały swą rolę i poszły ad patres.

Ani Pełtwi, ani Śgo Michała, ani „Maciusia**, ani 
Hotelu angielskiego, który ustąpił miejsca Kasie Oszczę­
dności, ani cyganeryi, ani — Wałów!

Dziś są one bulwarem, bardzo przyzwoitym na­
wet. ale też w niczem nie różnią się od innych wiel­
komiejskich bulwarów. Przy zasklepianiu Pełtwi musiano 
z konieczności stare drzewiska usunąć; teraz czekamy, 
by dohodować się znowu cienistych alej, jakie tu Lwów 
posiadał. Ale ubytek nagradza nam innemi sposoby, ta 
sama troskliwa ręka, której dotknięcie wszystkim plan- 
tacyom miejskim potrafiło tyle nadać powabu i która 
z dzikich nawet ostępów*, jakby różdżką czarodziejską, 
wywiodła gaje rozkoszne: ręka inspektora Rohringa. 
Jemu zawdzięczamy schludność i piękny rysunkowy układ 
Wałów ; jego dziełem gazony kwieciste i krzewTy osobliwe; 
jego pomysłowość kolejno ze zmianą pory roku coraz 
nowemi raczy nas daninami Flory.

Wały możnaby nazwać bulwarem sztuki, przyczem 
nietylko sztuce ogrodniczej cześć by się oddało. Ich za­
kończeniem na placu GoluchowTskich będzie nowy teatr, 
dźwigający się mozolnie z podwalin, a od placu Ma- 
ryackiego spoglądać ma na nie z wyżyn swej kolumny 
książę poetów polskich, gdy już zamiary komitetu przy­
obleką się w granitowe ciało.

Kwitną też tutaj inne sztuki „piękne*. Niepodo­
bna nawet wszystkich wymienić — nietylko z braku 
miejsca. Ale dwie zwłaszcza wnikają głęboko w życie 
Wałów: sztuka robienia pieniędzy i sztuka zabierania 
pieniędzy. Pierwszą reprezentuje czarna giełda, obsia- 
dująca południem Wały, jak mrowisko w samem ich 
sercu, na przestrzeni między stacyą kolei elektrycznej, 
Wiedeńską kawiarnią i szpetną budą, która ani rusz 
nie może porodzić Sobieskiego. Świątynią drugiej z wy­
mienionych sztuk finansowych, jest krajowa dyrekcya 
skarbu, na słońcu wygrzewająca niby lewiatan swój 
niezmierny kadłub. Co ona zał3rała nam pieniędzy, a 
jak umie je zabierać! Wszakże znany wypadek, że

gdy dziecko bawiąc się połknęło dukata, a żaden z le -' 
karzy nie mógł go wydobyć, przywołano w desperacyi,! 
jednego z panów z kraj. dyrekcyi skarbu; ten wyszu-1 
kał tylko stosowny paragraf i jego haczykiem zaraz 
uwolnił dziecię od niebezpiecznego ciężaru.

Co do ospałości Wały wcale nie dają się wyprze­
dzić Szkarpom. Ale oprócz muzyki na placu Śgo Ducha, 
mają one wabik inny jeszcze; wabik, tern cenniejszy, 
iż działający regularniej i częściej, niż kapele wojskowe.1 
Jest nim święty wieczór Sabatu. Wielki Boże co się, 
tam wówczas dzieje! Przysiądzby można, że otwarły 
się bramy efraimska i jopejska i jak się tam one na-‘ 
zywały — i że cała Jeruzalem wysypała się z wyżyn 
Syonu na Wały wśród szelestu jedwabiu i blasku bry­
lantów... w. i.

Kronika krajowa.
Stanisławów, 28 lipca. (Ód nasz. kor.) So- 

cyaliści nasi biorą się do rzeczy ostro. W ślad uchwały 
komitetu Mickiewiczowskiego, że przy odsłonięciu
pomnika udzieli się głosu robotnikowi, zwołuje stowa­
rzyszenie „Proletaryat* na niedzielę najbliższą walne 
zgromadzenie robotników dla powzięcia uchwały, kto 
ma z nich mówić podczas święta narodowego. Będzie 
to niewątpliwie zgromadzenie burzliwe, w program 
jego bowiem wchodzi, oprócz kwestyi udziału i prze­
mówienia podczas uroczystości odsłonięcia pomnika, 
także sprawa kasy chorych, prawdziwej bolączki ro­
botników tutejszych.

W kasie tej figurą rządzącą jest niejaki Sęlig 
Rubinstein, wielokrotnie wymieniany macher wyborczy 
i uprzywilejowany przedsiębiorca i dostawca rozmaitych 
władz i przedsiębiorstw.

Wybory do kasy chorych były przedmiotem za­
żaleń i rekursów, wogóle zaś panują tam stosunki 
bardzo niezdrowe, co rychlejszej wymagające naprawy.-

Co do uroczystości Mickiewiczowskiej, to posta­
nowiono odbycie jej na dzień 29 września br. t. j 
w dzień patrona Galicyi.

Będzie to uroczystość duża. W przeddzień wie­
czór obejdzie miasto pobudka muzyki „Harmonii** 
a miasto całe będzie rzęsiście iluminowane.

Nazajutrz rano odbędą się we wszystkich trzech 
kościołach, rzym.-kat., grcko-kat. i ormiańsko-katol. 
solenne nabożeństwa, połączone z kazaniami, skąd ru­
szą cechy i stowarzyszenia w uroczystym pochodzie 
ku pomnikowi.

Po poświęceniu pomnika przez proboszcza parafii 
rzym.-kat. ks. Piaskiewicza, nastąpią przemówienia,
0 których już doniosłem.

Popołudniu odbędą się w kilku punktach miasta
1 na przedmieściach odczyty popularne, wieczorem 
zaś w teatrze uroczystość wielka wraz z przemówie­
niem wstępnem. Najgłówniejszą częścią programu jest 
odegranie obrazu dramatycznego: „Adam i Maryla*,’
pióra Zygm. Sarneckiego.

Na uroczystość tę rozesłane zostaną liczne za-| 
proszenia do instytucyj naukowych i literackich, oraz 
osób zajmujących w literaturze i sztuce wybitne sta­
nowiska. ;

-Tajemnicza zbrodnia. Korespondent nasz’ 
z Czortkowa donosi: Onegdaj znaleziono w tak zwa-1 
nycli łozach nad Seretem, po stronie Wygnanki, trupa 
kobiety już niemłodej, bez żadnych znaków gwałto­
wnej śmierci. Owa kobieta, Ołena Szatkowska była 
średnio zamożną gospodynią ze Skorodyniec, a miała' 
ulegać w gorącej porze roku pewnym zboczeniom umy­
słowym. Dzień przed śmiercią widziano ją włóczącą 
się po miejskich szynkach w towarzystwie wyrobnika 
z Białej Iwana Rekrutiaka, 28-letniego parobka, złej 
konduity, przeciw niemu więc skierowano pierwsze po, 
dejrzenia; Rekrutiaka jednak dotychczas nie schwytano. 
Orzeczenie komisyi sądowej, która wczoraj obdukcyę 
zwłok przedsięwzięła, dotychczas niezdecydowane.

W tym samym dniu uległ nieszczęściu drogomistrz 
rządowy, p. Czajkowski; przejeżdżając przez tor ko­
lejowy na przestrzeni Hadynkowce-Kopyczyńce, został 
pochwycony przez najeżdżający pociąg, który mu obciął 
obi© uogi. Nieszczęśliwego odwieziono do domu i po­
zostawiono kuracyi domowej. Jakkolwiek powodem nie­
szczęścia była tylko własna nieostrożność, dochodzenie 
wdrożono.

„Słowo Polskie*1 dla dzielnicy Łyczakowskiej 
prenumerować, nabywać i zamawiać można w sklepie 
korzennym p. Czarneckiego, przy ulicy Łyczakowskiej.

Korespondeneya R edakcyi. P. Leonoici 
P . we Lwowie. Z żądaniem sprostowania musiałby 
się Pan udać do magistratu, który wydaje urzędowy 
wykaz zmarłych we Lwowie.

P. W. Wallachowi w Czudcu. Radzimy zażądać 
sprostowania od tych dzieników, w których jak Pan 
pisze, wyczytałeś tę mylną wiadomość.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej**, 
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: dr. Wiktor Kutrzeba 1 zł.

Zamiast W ień ca  na trumnę ś. p. Ignacego 
Odrzywolskiego złożyli pp. Wacławowie Wolscy ^  ad­
ministracyi 20 złr. na rzecz weteranów z r. 183L.

Muzeum im. D zieduszyckich we Lwowie 
będzie zamknięte dla wszystkich przez miesiące sierpień; 
i wrzesień b. r. (począwszy od 1 sierpnia) z powodu 
wewnętrznych restauracyj.

Mojego wyrobu '^eremówka i Eatafia
butelka litrowa tylko 1  z ł r .  2 5  c t . ,

Firma: JT A
jest więc bez porównania t a ń s z  
M U S 2 I Ń S  M I  —  L w ó w  ~

przewyższa dobrocią i czystością wszystkie do 
tychczas znane Dereniówki i Ratafie, a kosztuje 
i  l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk. — 

M yiieS* 1. 4 ® .



„SŁOWO POLSKIE,, Nr. 180 z ania 31. lipca 1398- -rnir̂ ltnipigia.

Izba notaryaina we Lwowie ogłasza, że w Za­
leszczykach ma być ustanowiony substytut notaryusza 
i wzywa tych, którzy o tę posadę chcą się ubiegać, 
ażeby najdalej do 3-go sierpnia 1898 swoje podania 
wprost do tej Izby wnieśli.

„Mód paryskich" wyszedł nr. 15 z datą 1 
sierpnia i przynosi, jak zwykle, długi szereg nowych 
pomysłów mody. Tym razem bardziej nawet, niż zwy- 
kie> zainteresują one zapewne nasz świat niewieści. 
Sensacyę niezawodnie wywoła kostyum z girlandami 
kwiatów, zakrawającemi prawie ną aluzye,— który to 
kostyum obok skromnej angielskiej sukni zdobi pierw­
szą stronicę numeru. Także matkom troskliwym o to, 
aky ich potomstwo wcześnie zaprawiało się do szyku, 
numer ten przynosi bogatą daninę. Dział kuchenny —  
smaczny (tylko buzi dać mu) i obfita, a interesująca 
pietylko adresatów korespondencya — nadobnie zao­
krąglają całość.

Podziękowanie. P. Adolf Falter, współwłaści­
ciel dóbr Komańcza w Sanockiem, z powodu wylecze­
nia córeczki swej zapomocą surowicy przeciwbłoniczej, 
złożył na me ręce 50 złr. na zakupno tejże dla ubo­
gich chorych na dyfteryę. Z kwoty powyższej zakupio­
no pewną ilość serum i obdzielono nią sąsiednich leka­
rzy, a resztę 30 złr. złożono w starostwie w Sanoku 
do użycia na cel przeznaczony. —  Za ten czyn szla­
chetny składam niniejszem szan. ofiarodawcy szczerą 
podziękę. W. Galant w Zagórzu.

Repertuar tygodniow y teatru letniego:
W niedzielę 31 bm. „Tajemnice Warszawy", obraz 

w 6 odsłonach ze śpiewami P, Koźmińskiego.
We wtorek 2 sierp. „Gavaut, Minard i Spółka", 

komedya w 3 aktach Gondineta.
We czwartek 4 sierp. „Cyrkowcy komedya w 3 

aktach Schdnthana.
W sobotę 6 sierp. „Małka Szwarcenkopf" z p.

Nowackim w roli 
Marszelika.

W niedzielę

Jojnego i p. Modzelewskim w roli 

7 sierp. „Małka“. W"

Rozmaitości.
Echa rumuńskie. Z onegdajszego pobytu go­

ści rumuńskich w Warszawie notują dzienniki tamtej­
sze, co następuje:

„Nietylko królowi i następcy tronu, ale i otocze­
niu królewskiemu dobrze jest znana nasza histora, na­
sza sztuka i jej przedstawiciele. Oczywisty dowód tego 
mieliśmy w zapytaniu jednego z adjutantów królew­
skich, zwróconem do towarzyszącego gościom dzienni­
karza tutejszego na wystawie retrospektywnej.

—  Czy na wystawie tej są obrazy Ajdukiewi- 
cza? To wyborny malarz; przebywa on obecnie w Bu­
kareszcie i jest moim serdecznym przyjacielem.

— Ajdukiewicza obrazów nie ma tu —  brzmiała 
odpowiedź —  ponieważ jest to wystawa płócien mala­
rzy zmarłych.

—  Czy innego „salonu" nie ma w mieście?
—  Owszem, ale zdaje mi się, że obrazu Ajdukiewi­

cza w tej chwili nie ma w Warszawie.
—  A na tym obrazie Matejki, kim jest ten ksiądz 

każący ?
— To kazanie Skargi przed królem Zygmun­

tem HI.
■ Ach, on przepowiada upadek polityczny Polski ? 

j «— Tak jest.
► —“ Nastrój obrazu sam się już tłómaczy.

A portretu ostatniego króla polskiego nie ma?
A te11 Napoleon (Wolskiego) jak wybornie odczuty i 
pojęty 1“

Żebractwo to czasami wcale nie zły interes.
W Wiedniu zmarł np. tymi dniami żebrak Karol Rei- 
pel, który z jałmużny, jak okazało się po śmierci, po­
trafił sobie uzbierać ni mniej ni więcej, jeno 83.000 
złr. Sumę tę Reipel, zgrzybiały staruszek, zapisał mło­
dej dziewczynie, dodając w testamencie, że kochał się 
w niej po uszy, choć jej I— tego nie wyznał.

Skarb starożytny wykopano na Pomorzu 
miejscowości Patzig, w okręgu Kamin. Skarb 

a  ckłada się z monet srebrnych z IX. i X. w. 
nn P h r v s tu s ie  i ze srebrnych sprzętów. Część tych 
ostatnich pochodzi aż z Arabii, przeważnie jednak są

SpUSW»* ilóń (cy]ciOCOnium oleagmum)
szech zrządzon P ażające rozmiary, Klęlska ta 
zaczyna przybierać p  ̂ gzergz0 roztaczająCa
datująca. się od r W . - Wspomniany grzy-
kręgi, grozi ruiną ouwc ^  y ^  me
bek wegetować 2â ieIliuP oliwek, lecz nie dozwala 
przeszkadza więc kwiun ,
rozwinąć się owocowi, ktoi) 
odpada.

rach H ^ s k i d f  m lodf Amerykanka, ^
bie uwagę innych turystów szeroŁ?’ Drzy% ie-

noszoną na kostce prawej nogi, a w . Qdpowie-
znacznem podniesieniu sukni. J>a zapy m0(ja ele- 
działa młoda dama, że jest to najn zaręczynowa. 
iganekiego świata New-Yorku T  o lW * * * . jm  ł  
Obrączka ta podobna jest do br alt)ia w ten
‘duio przymierza się ją na? eCẐ d a ć  i ściągać poń- sposób, że można wygodnie n a k l a d ^ s j ^ ^ ^ ^

- Ministerstwa nancuu 
Odznaczoną w r. 1S94 naj y ■ ■ ■ ■ , :  I

Fabryka asfaltu Szeligi ŁyszkŚGwicza
*  T r a w ie , ul. św . M arcina L 29  polecaInftyniera w© L w ow ie,

przedwcześnie

Bawiąca obecnie w gó-

czoszkę, nie zdejmując obrączki. Obrączka wykuta jest 
ze szczerego złota i zaopatrzona w drobny zamek, do 
którego kluczyk posiada wyłącznie narzeczony.

Popis uczniów w  zakładzie karnym we
LWowie odbywał się wczoraj i dziś przed południem 
w obecności radcy szkolnego p. Dniestrzańskiego, star­
szego prokuratora p. Maliny, ks. kan. Pawłowskiego 
i w. i.

Popis odbywał się z religii, czytania, pisania, ra­
chunków, oraz z nauki gospodarstwa, sadownictwa, 
pszczelnictwa etc.

Dziwne wrażenie sprawiał ten zastęp ludzi, prze­
ważnie starszych, z piętnem występku, wyrytem na 
zmarszczonem, przedwcześnie nieraz, czole —  o twa­
rzach ponurych i równie ponurem spojrzeniu. Zdawa­
łoby się, że tego rodzaju- jednostki nie dadzą się już 
użyć do żadnej pożytecznej pracy, tembardziej zaś do 
pracy myślenia — nauki. A jednak ciężkiej i żmudnej 
pracy nauczycieli i kierowników duchownych udaje się 
z umysłów tych krzesać iskrę Bożą, udaje im się 
rozpalić chęć i zapał do wiedzy i nauki. Uczniowie, 
przeważnie w wieku od 16 —  35 lat, znajdują często­
kroć w murach więziennych to, czego nie udało się 
im osiągnąć na wolności i co może w głównej części 
przyczyniło się do ich zbrodni, czy występku; oświatę, 
szkołą bowiem rekrutuje się przeważnie prawie z anal­
fabetów.

Ciężka to praca wpoić w umysły rozwiniętych fi­
zycznie, a zaniedbanych umysłowo —  sztukę czytania 
i pisania, tern większa też jest zasługa nauczycieli.

Odpowiedzi uczniów na zadawane im pytania były 
proste i jasne; na drugim roku nauki czytanie szło już 
zupełnie gładko, wypracowania piśmienne były czyste, 
słowem, wrażenie z odniesionego w szkole rezultatu, 
pod każdym względem zadowalające.

Zupełnie jak w szkole, odbyła się i tu klasyfika- 
cya, nagrodzeni zaś obdarzeni zostali pięknemi książka­
mi do nabożeństwa w językach polskim, ruskim i he­
brajskim, stosownie do swego obrządku i wyznania.

W przemówieniu swojem, skierowanem do nau­
czycieli —  dziękował im za wytężającą pracę i za 
przedstawione rezultaty st. prok. p. Malina.

W ubiegłym roku szkolnym korzystało z nauk na 
r. I. 54, na II 45, w klasie powtarzającej zaś ukoń­
czyło naukę 31 uczni. Przy muzyce zakładowej kształ­
ciło się 20 uczuiów.

Godnym podniesienia jest fakt, że nauczyciel 
żydowskiej religii p. R e i n  po. raz pierwszy w roku 
ubiegłym wprowadził system nauczania tejże w języku 
polskim.

Po zamknięciu numeru.
Rozruchy. Na potwierdzenie naszej porannej 

wiadomości, podanej na czele telegramów z Nowego 
Sącza — o rozruchach w Przydonicy. Z kompeten­
tnego źródła dowiadujemy się, co następuje:

Wczoraj zgłosił się do starostwa w Nowym 
S.ączu karczmarz z Przydonicy, Daniel Grtinberg i 
zeznał, że w nocy z 24 na 25 bm., wpadli do jego 
karczmy chłopi, poniszczyli mu sprzęty, jego samego 
zaś .nieco poturbowali. Nazwisk sprawców, ani ich 
rysopisu, donoszący nie był w stanie podać. Staro­
stwo zarządziło energiczne poszukiwania za sprawca­
mi, dotychczas jednak bez skutku.

Tak późne zgłoszenie przez Griinberga rzeko­
mego napadu, nasuwa tern poważniejsze wątpliwo­
ści, że oddalenie od Sącza do Przydonicy wynosi 
zaledwie około 10 kim.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„Słowa S*oIskiftgow.

Linia telefoniczna wiedeńska dziś w południe 
przerwaną została skutkiem burzy między Wiedniem 
i Bielskiem.

W iedeń, 30 lipca. Neues Wiener Taghlatt 
i Neue Freie Fresse sądzą, że wczorajsza mowa po­
sła.  Gr o s s  a, znanego z popędów umiarkowanych, 
jest; najlepszym dowodem, że przedłożone przez hr. 
Thuną zarysy ustawy językowej nie były możliwe do 
Przyjęcia. Zresztą, powiada Neue Freie Fresse, hr. 
Tłumowi wcale nie chodziło o porozumienie między 
Niemcami i Czechami, tylko o dobre utrzymanie 
większości polsko-czcsko-klerykalnej.

W iedeń, 30 lipca. Deutsche Ztg. zajmuje się 
pogłoskami o częściowem przesileniu gabinetowem 
i wymienia między ministrami, mającymi niebawem 
ustąpić, oprócz Baernreithera i Witteka, także mi­
nistra sprawiedliwości Ru b e r a .  Ustąpienie tych 
ministrów, zdaniem wspomnianego organu, jest dla 
wszystkich wiernokonstytucyjnych stronnictw znaczą­
cym i groźnym objawem.

Wiedeń, 30 lipca. Profesor P r a ż a k ogłasza 
w jednem z czasopism prawniczych rozprawę, w któ­
rej dowodzi, że zamach stanu dałby się przeprowa­
dzić na podstawie ustaw istniejących. Zdaniem Pra- 
żaka tylko ustawy zasadnicze nie mogą być para­

grafem . 14tym zmienione, natomiast wszelkie innej 
ustawy, dotyczące konstytucyjnego ustroju, n. p. usta-' 
wę wyborczą można śmiało zmienić przy pomocy  ̂
tego paragrafu. Autor radzi przeto rządowi, aby na! 
podstawie §. 14 wydał nową ustawę wyborczą, celem i 
utworzenia parlamentu, któryby był zdolnym do’ 
pracy. 1

W iedeń, 30 lipca. N. Fr. Presse podaje obraz 
sytuacyjny z Madrytu. Hiszpanie dlatego tylko nie 
zwrócili się do posła austryackiego w Waszyngtonie 
z prośbą o pośrednictwo, ponieważ zastępca Francyi 
jest ambasadorem, a austryacki tylko posłem nad­
zwyczajnym i upełnomocnionym ministrem,* nie po­
siada oraz tej powagi, co ambasador. Zresztą jest: 
to jedynie winą Austryi, że w Waszyngtonie niem a1 
ambasadora, ponieważ Stany Zjednoczone dawno już 1 
domagały się tego, a dwór wiedeński wahał się, czy' 
wypada mu ze Stanami Zjednoczonymi znosić się. 
przez ambasadora.

S a g a s t a  ma tylko jeszcze zadanie zawrzeć 
pokój albo przynajmniej rokowania tak daleko dopro­
wadzić, aby dojście do skutku pokoju było zapewnio­
ne. Potem Sagasta ustąpi, a miejsce jego zajmie 
albo generał P o l l a y i e j a  albo M a r t i n e z  Cam- 
pos.  .

Po zawarciu pokoju wybuch rewolucyi w Hi­
szpanii, zdaje się nieunikniony, szczególnie z powodu 
silnej agitacyi Karlistów.

Eząd francuski popiera bardzo usiłowania Hi­
szpanii w nadziei, że Hiszpania po zawarciu pokoju 
z wdzięczności przyłączy się do sojuszu francusko- 
rosyjskiego.

Linc 30 lipca. Linzer Volksblatt pisze w arty­
kule pod napisem „Stronnictwa dbstrukcyjne i §. 14“ : 
Jeżeli w Austryi nie udaje się rządzić przy pomocy 
konstytucji i parlamentu, to musi się powrócić do 
absolutyzmu. Gdyby tak rzeczywiście się stało, mu­
sielibyśmy przyznać, że absolutyzm monarchy, który 
jest ojcem swoich ludów, jest dla nas tysiąckrotnie 
milszym, niż absolutyzm jednej partyi, jednej kliki, 
która w spółce z politycznymi zachłannikami, dążą­
cymi do posad wysokich, doprowadziłaby wkrótce do 
takiego stanu, jaki jest we Francyi.

W iedeń, 30 lipca. Dziś o godz. 12’30 z połu­
dnia notowano: Kredytyaustryackie 359‘75, Kredyty 
węgierskie —*—, Anglobank —*—, Unionbank 
—.—, Bankverein —*—, Laenderbank 225'50, 
Boden Credit —*■—, Alpiny 16475, Kima Muranya 
—•—, Prager Eisen —*—, Kolej państwowa 359'—, 
Kolej południowa 76'50, Elbethal —.—, Lombardy 
—*—, Austryacka renta koronowa —*—, Węgier­
ska renta koronowa —*—, Renta majowa —*—, 
Akcye tytoniowe 135*75, Węgierska renta złota 
—•—=, Losy tureckie 59'90, 20-franków — , Marki 
niemieckie —*—.

Usposobienie spokojne.

W arszawa 30 lipca. WarszawsH Dniewnilc 
donosi; że polecono gubernatorom, aby na t a b l i ­
c a c h  s ł u p ó w p r z y d r o ż n y c h  w obrębie granic 
Królestwa Polskiego n a z w y  m i e j s c o w o ś c i  wy­
p i s y w a n e  by ł y  w j ę z y k a c h  r o s y j s k i m  i po l ­
skim.

Ministerstwo oświaty wysyła po raz pierwszy 
inspektorów, mających zwiedzać szkoły przemysłowe 
w całem państwie. Delegaci ministerstwa, jak donosi 
Warsz. Dniewnilc, zwiedzą także gubernie królestwa.

W arszawa, 30 lipca. Roboty przy przebudo­
wie i restauracji zabudowań po fabryce „Union" 
przy ul. Marszałkowskiej, należących do bankiera 
Blocha, a przeznaczonych na tymczasowe pomie­
szczenie potitechniki, postępują raźnie naprzód i ma­
ją być ukończone do 27 sierpnia.

Weterynarz gubernialny warszawski zwrócił się 
do magistratu z projektem zaprowadzenia w rzeź­
niach miejskich mikroskopowego badania wieprzo­
winy.

Na dalsze prowadzenie budowy. nowego szpi­
tala Dzieciątka Jezus miejska rada dobrocznośei 
publicznej uchwaliła wypłacić komitetowi budowy 
50.000. rubli. .

Magistrat miasta Warszawy żądać ma od wła­
dzy wyższej upoważnienia do wprowadzenia w War­
szawie podatku od welocj^pedów i samochodów auto­
matycznych.

W arszaw a , 30 lipca. Przepisy reorganizujące 
loteryę klasową wprowadzone będą w życie w r. 
1900. Obecna loterjm istnieć ma tylko jeszcze przez 
trzy półrocza, licząc i bieżące. Plan będzie tak uło­
żony, że spekulacya biletami nie opłaci się.

Kilkudziesięciu obywateli zamieszkałych w Sini­
cach i Mokotowie pod Warszawą, stara się o pozwo­
lenie założenia klubu rozrywkowego pod nazwą „Re­
sursa Belwederska“ w promenadzie za rogatkami 
belwederskiemi. Wszystkie dochody z zabaw&i skła­
dek członków przeznaczone być mają na utrzymanie 
ochronki dziennej dla dzieci robotników, pracujących 
w cegielniach i fabrykach miejscowych.

. . ^ a r szaw a, 30 lipca. Na uroczystość odsło­
nięcia i poświęcenia w Moskwie pomnika Aleksan­
dra II wydelegowani zostali z gubernii warszawskiej

e l a s t y c z n e  P Ł Y T Y  I Z O Ł A C Y J M E , L A K ,  a s f a l t  św i-  
cący, S M O Ł Ę  angie lską bezwodna d o  k o n s e r w a c y i  
daeków tekturowych, żelaza i drzewa. Fabryka osusza asfal­
tem, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ścianyw mieszkaniach J
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jako przedstawiciele szlachty kamerjunker August 
hr. P o t o c k i ,  jako przedstawiciele włościan wójt 
gminy Młochów w pow. błońskim Aleksander F r o'n- 
c z a k  i wójt gminy Bąków w pow. łowickim Piotr 
K a r c z  ma r e k ,  nadto pełniący obowiązki prezydenta 
miasta gen. Bi bi kow.

Poznań, 30 lipca. Powiat śmigielski za­
mierza zaciągnąć pożyczkę 720.000 marek na 
budowę kolei z Śmigla do Ujazdu. Gmina miasta 
Śmigla ofiarowała na ten cel 200.000 marek.

Kraków, 30 lipca. Minister dla Galicyi J  ę- 
dr z e j o w i c z  dziś rano przejechał przez Kraków 
do Wiednia.

Namiestnik hr. Piniński jutro rano przyjeżdża 
tu z Gumnisk, a popołudniu pociągiem błyskawicznym 
udaje się do Wiednia.

Kraków, 30 lipca. W Boguminie aresztowano 
Wincentego Tomanę, który w ubraniu zakonnem 
włóczył się po okolicy. Podejrzywają go o rozmaite 
nieczyste sprawki. T. znany jest i w Krakowie; 
przebywał przez jakiś czas na Skałce.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 30 b. m.

Kurs lwowski:
płacą:

Za 100 rubli sr............................. 127*—
Za 100 m arek ................................ 58*50
20-frankówka . . . . . .  9*50

żądają:.
128*10
58*80

9*62.

(Banie rolniczy we Lwowie),
Lwów dnia 30 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów. ^
Pszenica gotowa 8'— do 8‘50. Żyto gotowe 0 75 do < 25. 

Owies obroczny stary 8*— do 8*20, nowy 5*75 do 6*25. Jęczmieńpast. 
6’— do 6*50. Jęczmień browarny 6*75 do 7*50. Rzepak 10*75 do 
11*25. Lnianka—•— do —*—. Groch pastewny 7* —• do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*—. Wyka 6*— do 8*25. Bobik 
675 do 7*—. Hreczka 9-25 do 9*50. K u k u r y d z a  stara 570 do 5*80 
Kukur. nowa lub na term. —*— do —*—. Chmiel za 56 kilo 50* 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*—do —*—. Koniczyna biała 
—*— do - -*—. Koniczyna szwedzka —*— do —*— Tymotka 
—* — do —.

Spirytus paritas Tarnopol 17*— do 17*50; na termina 
14*50 do 16*—. t

Po zupełnej stagnacyi, objawił się już ruch, jakkolwiek 
dotąd jeszcze słaby, zwłaszcza co do żyta, co do pszenicy zbyt 
trudniejszy. Rzepak wskazuje nieznaczną zwyżkę. W spirytusie 
usposobienie niezmienne.

Towarzystwo gal. producentów spiry­
tusu i innych produktów ze skrobii, ma wkrótce 
w ejść w życie. Towarzystwo ma na celu: 1) starać 
się o chronę in t e r e s ó w  przedsiębiorców gorzelń przed

wszelkiem złem, jakieby wypływało z wadliwej lub 
przez wykonawców niewłaściwie interpretowanej usta­
wy; 2)' dźwignąć techniczną stronę gorzelnictwa, aby 
skutecznie mogło współzawodniczyć z pozakrajowem; 
3) ująć handel, spirytusowy w swe ręce, celem ochrony 
rolników, posiadających gorzelnie, przed wyzyskiem 
handlarzy, którzy dają dotkliwie odczuwać przewagę 
swego kapitału; 4) starać się o ujęcie eksportu, nie- 
kontyngentowego spirytusu.

Pierwsze ogólne zgromadzenie odbędzie się we 
Lwowie dnia 31 lipca 1898 o godzinie 4 popołudniu 
w lokalu Towarzystwa gospodarskiego ulica Sło­
wackiego 1. 8.

Na zgromadzenie to zapraszają założyciele 
wszystkich, którym dobro przemysłu gorzelnianego 
leży na sercu.

Przesyłk i pocztowe do Rosyi. Począwszy 
od dnia 1 sierpnia b. r. mogą być przesyłane do eu­
ropejskiej Rosyi włącznie z Wielkiem ks. Finlandz- 
kiem, oprócz przesyłek frachtowych, także pakiety 
pocztowe (colis postaux) z podaną wartością, lub bez 
niej do wagi 5 kilogramów. Wymiana tych pakietów 
pocztowych odbywać się będzie pod warunkami obo­
wiązującymi w międzynarodowym obrocie pakieto­
wym. Deklarowanie wartości dopuszczalne jest tylko 
do kwoty 50.000 franków. Opłata za przewóz pakie­
tów pocztowych do Rosyi wynosi 88 ct., zaś nalę- 
żytość za ubezpieczenie od pakietów z deklarowaną 
wartością 5 ct. za każde 300 franków (120 zł.) po­
danej wartości lub część tychże.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.
Przyjechali dnia 30 lipca.
Stanisław Jędrzejowiez z Jasionki. —  W. Gerst- 

man z Kryg. —  R. Brossman z Pragi. —  J. Christian 
z Paryża. —  M. Jabłońska z Drohobycza. —  P. Bie- 
tkowski z Huty. —  Dr. B. i E. Langrod z Krakowa.—  
L. Doczekał z Berna. —  L. N. Blondel z Lincu.

Ilotel francuski*
Lwów, pl. Maryacki.

VI nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 30 lipca.
J. Fullerowie z Przemyśla. —  Władysław Pro- 

kesch, P. Gołaszewska z Krakowa. —  J. Schmidt, 
J. Hirsch, K. Ziglaseh z Wiednia. —  K. Rotschild 
z Frankfurtu. —  C. Biinner ze Schodnicy. —  Państwo 
Garliccy z Brzeżan. —  P. Merlowaz Brzeżan. —- P. Cho- 
micka, z siostrą, z Lachowic. —  E. v. Szalboth ze

Stanisławowa. — Dr. Wagner, z żoną, z Brodów. —  
P. Ronayowie z Karlsburgu. —  P. Krokowski z Jagiel- 
nicy. —  P. Biechońska z Żarnowiec. —  Eleonora Dą­
browska z Rosyi. — Dr. Rosmarin ze Stanisławowa. —  
Dr. Landau z Podhajee. —  Włodzimierz Słotwiński 
z Rosyi. —  J. A. Thomas z Londynu.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4% Obligacye Propinacyjne,
4% Pożyczkę krajową,
4% Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472% Oblig. kom. Banku kraj. :

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S6KAL i LILIEN
D om  b a n k o w y  1 K a n t o r  w ym iany .

Zlecenia z prowiucyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom  bankow y I kantor w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.

P r o m  e  s y
do ciągnienia 16 sierpnia r. b.

na

3°|0 losy austr. Zakładu kredyt, ziemskiego I. Em.
po 2 - —  zł. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 0 0 .0 0 0  koron,
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dn 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi nprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

S A P E S Ł A J IE .
Dr. Leopold Schellenberg

lekarz chorób kobiecych i akuszer
przeprowadził się na ni. Batorego 1. 9., II. piętro, 
ordynuje rano od godz. 9 do 11, popołudniu od g. 3 do 4.

Adwokat krajowy

Dr. Marek Kronik
przeniósł kancelaryę swoją do Lwowa, ulica  

K ołłątaja 1. 3.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 29. lipca 1898 r.

Ogólny dłngr państwa.
płacą żądają

Renta papierowa maj-llstopad .  . 101.85 102.05
ln ty - s ie r p le ń ) ......................................101.70 101.90

Renta srebrna styczeń-lipiec} . . • 101.65 101*85
kwiecień-październik . . . 101-60 101.80

Losy z rolcn 1854 po 250 zł. mk. 4°/o . 164.50 165.50
.  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 141.35 142.35

!  ,  1860 po 100 zł. 5o/o . . 161.4C 162.40
’ .  1864 po 100 zł.. . . 192.50 193.25

Dług* państw a k ra jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.55 121.75
Renta wol. od pod. 4% za 200 kor. . 101*20 101.40
Renta inwest. austr. 3*/*% za 200 kor. 02-20 02.46

Obltffacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albreclita za 100 zł. 4% 99.30 100.30
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od

podatku za 100 zł. 4% . . . 120.40 121.40
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 % ........................................................  128.35 129.85
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4% . . 99.50 100.50
Kol. Karola Ladwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . . 211.60 212*—

O bligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zl. 5% . 113.10 114.10

„ w zlocie za 200 zł. O0/o . . 133.- - —. —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

40/0 . . • • • • • 98.45 99.45.
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zl.

 ............................................................  99.25 100.25
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 4°/o 99.25 100.25

D łu g  państw a krajów korony węgierskiej.
Węg. złota renta za 100 zł. 4%  . . • 120.80 121.—

_ _ _ w wal. kor. za 200 zł. .
,  kor.  ................................................. 98-95 99-15
» obi. prop. za 100 zł. 4x/2% . . 100.65 101-65

,  obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 139 — 139.75
,  poż. premiowa za 100 zł. . . 158-- 159-—
,  ,  .  za 50 zł. . .  .  167.50 158.25

In n e  publiczne p o iy czk L
Poż. kraj. Bakowiny 1 r. 1893 los. za

200 zł. kor. 4% . . . . 97.66 98.65
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5 ° / o ...................................... 102-90 103.90
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zl. 6°/o —. -- — . -
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 97.65 98.65
Galie, oblig. propln. z roka 1889, za 100

zł. 40/o . . . . . .  97.65 ,98.00
Pożyczka premiowa ra. Wiednia z r. 1874 170-26 171-25
Potyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ...................................... 95.80 96.60
Renta włoska za 100 kor. 4% . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6% 109.30 110.-*
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2n/o 35-— 86.75
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 59-— 59.50

Iiisty  zastawne. Oblig. hipot 1 listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4%
.  obi. pr. z r. 1880 3%

...................................................... 1889 3°/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% .• » , los 40/0 .
Gal. Akc. bank liip, 10% prem. los. 5%

,  » » los- 50 lat 4ł/jP/o .
..........................................60 lat za 200

koron 4% . , . . .. ..
Gat. Tow. kred. ziem. 4% los. 56 lat .
B ’ ' ' , » * 40/° ]°S- 41 )at *
. ,  ,  ,  4% stare .
„ ,  , 4% za 200 kor. .

Banka krajowego dla Galicyi i Lodom.
472%  5L 1/jt lat zwrotne .

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5%
Banku krajowego oblig. komun. 3 era. 42 

lat za 200. kor.
Banku krajów, los. 571/* lat za 200  kor. 4%
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4%
Austr. węgiersk. banku 40'/a lat los. 4%

93.50
121.25
117.75
105.—
96.60

110.10
100.10

98.75 
97.30 
98-—
97.75

100.80 
102 30

99.50 
122.25 
118.50 
105.75
97.-- 111.— 

101-  —

97.50 
97.60
98.50 
08.35 
96-80

101.30
103.30

100.50
99.—
98.»0 

101.20
97.50

100.20

Obli&acye z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.*Jassy z r. 1884 za 800
zł. 4% nyiiej 10% . . . . 93.— 84—

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 300 zł. 4% 98.85 99.85
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zl. 4 % . 99.50 100—

Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 108.50 109-50
,  1878 za 200 zł. 5% 108.25 109-25

.  .  1887 za 200 zł. 4% 98.50 99-50

A k c y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. •
Peszt, banku Irandl. 500 zł. . •
Zakł. kred. dla bandlu i przem. p. ol. 
Węg. banku kredyt. 2 00  zł . »
Dolno austr. tow. esk. 500  »ł.
Gal. banka lilpot. 200  zl. . •
,  „ dla handlu i przem. 2 00  zl

Banku dla kraj. koronnyoh 200 zł.
,  Austro-węg. 600  zł. . .

Związk. (Unionhank) 200 .
Czesk. banku zwlązk. 100 zł: 
Zivnostenska banka 100 żł. .

157.50 
1436.—
868*85 
893-50 
7 5 0 .-  
880.— 
210. ™
225.50 
908.— 
295- -  
132.20 
128-75

158.— 
1430.50 
859.35 
394-50 
765.— 
883.— 212.— 
226.— 
912.- 
•295.50 
133.— 
129-50

Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł . . — ---------

„ „ ,  (akc zakł.) 200 zt . 165- -  175.—
Kolei półn.-ces. Ferd, 1Ó00 zł, mk. . 8415 8420

.  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 292-40 293.30
,  wschodu.-galic.-Iokaln. 200 . . 196.~- 200.
.  państwowych 200 zł. per ulti 357-85 858.35
,  poiudniowej 200 per ultim o. . 76.— 77.—
„ węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 213.50 214.50

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 50!) kor. 0 _
Auśtr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. 164.25 164.75
Prazkiego Tow. żeiani. przein. 209 789.— 741.50
Schodnicą 500 kor. . . . . . 6 8 8 .- 690.—
Tureckie żarz. tytonłow. 5Ó0 fr. per. ult. 135-25 185*75
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. • 171.50 172-50

Ł o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . , 6.60 6.90
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . . 203-60 204.—
Clary 40 zł. mk.................................... . 64.— 65.—
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. rak. 4% . 165 .- 175.—
Pożyczka m. Tnsbruku 20 zł. . 29.75 30.75
Losy m. Krakowa 20 zł. . 27.— 28.—
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.’ . „ 2 3 . - 24.—
< fen 40 zł..................................... 62.75 63*75
Palffy 40 zł. mk................................... , 66.— 97.—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. • 19-80 20.40
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . 10.40 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 1C zł. ■ . 26.50 27*50
Salina 40 zł. mk................................... 81.— 82- -
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . 28.25 29.25
St. Gcnois 40 zł. mk. . . . 79.50 80-60

Pożyczka m. Btanisławowa 20 zł . . 50.— 54.—
,  m. Tryestu 100 zł. mk. 47*% 106.— —
„ m. ,  50 zł. 40/0 . 73.— —

W aldsteina 20 zł. mk................................—
W a l u  ty.

Dukat cesarski . . . .
Austr. węg. 8 gald. złota moneta .
2 0 -fran k ó w k a......................................
20-markówka , . . .
Rossy Jskl półimperyał . 
Niemieckie banknoty za 100 marok 
Włoskie banknoty za 100 lir .
10 funtów sterłingów . . .
Ruble (za 100 rs.) . .  .

5-66

9-53
11-75

9-54
11-79

58.80 68.877* 
44-25 44 35

r 120-— 120-25
, 126-877* 127.327*

Berlin, duia 29. lipca:.
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 .  • 101.T5

• ,  ,  37* proc..................................... lpC-- -
,  ,  „ 8 proc. Serya A ,. . . 90.6)

Pozn. listy  rentowe 4 proc................................................10H-—
„  „  „  872 proc. . .  .  . 90-90

Pozn. obligacye prow. 872 proc. ■ • .  —
Pozn. pożyczka prowlnc. 8 proc........................................90-25
Poznańska pożyczka m ie jsk a . . . .  . ~  •—
Listy zastawne Król. Polsk. 47* prop. . . . .  — .—

W arszawa, dnia 29. lipca:
Listy llkwldac. Król. Polsk. duże . . .  100.50

,  » » » drobne .  ■ 100.20
Ros. Po t. Prem. z noku 1864 . .  .  289.50

, „ . „ „ 1866 . .  . 250*—
Obi. prem. Banku szlacheckiego . .  218-—
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże .  100-90

•  U rn o * drobne .
,  ,  m iasta Warszawy ser. VII. . .  I01o>5
,  ,  ,  ,  47* proc. . 100-30

Petersburg, dnia 29. lipca:
Rosyjska pożyczka prem. i  r. 1864 .  . 288,60

,  ,  z r. 1866 . .  2 4 9 .-
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. . 100.—

b ,  rosyjskie . .  .  150.50
b ,  kijowskie . .  • 10i' —
,  ,  wileńskie * • ■ — '
,  ,  charkowskie . . . . .  100-75
,  ,  .. .............................................................. 100-50
b ,  hesarab.-taurydz. 100.25

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

n namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
* a i e d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
sktego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie  t n i e  
z wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego sądu krajowego; w n i e d z i e l e  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr«edniem zgłoszeniem się. 
u a  godz. i .  do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar­
szałka, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
, “ etropoiitaina łac. (ołtarz, przed
£  a ?  Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne).

tona wz*r  kościoła św. Piotra 
w R zy m ie .— Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
z posągiem świętego, 'wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
m iasta od Tatarów;. — Kościół P. -Maryi Śnieżnej, ieden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie
krzyża, z rotundą we środku, je st jedną z ozdób Lwowa.!_
Cerkiew w ołoska czyli stauropigialna, wnętrze w  stylu  
byzantyńskim . — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b. W szystkie kościoły, otwarte tylkp 
rano.

Znakom itsze ginaeby  w m ietide: Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach,Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ni. Batorego, Namiestnictwo, ■ Zakład Ossoi 
lińskich, Dom inwalidów przy ul..K leparowskieji Paląc 
arcybiskupi, Uniwersytet, Giran. Franciszka Jozefa, Kasa 
oszczędnością — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O gród?  | pa rk i: park na Wysokim Zamka z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińsk iego .— Ogród.miejski (Pojezulcki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw y i  muzea.
— K ienstająct wystawa wyrobów  przemy- 

l i n  b r f t j o w 6 ^ o  otwarta codzienni© w domu niegdyś 
Biesiadecklch (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W Inne <]n ie u*0 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towar 
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Mnzenm przem ysłowe m iejsk ie otwarto 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

Zak ład  narodowy lio. Ossolidskicli. Bi­
blioteka otwarta pd godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i  świat uroczystych. Gabinet raońet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 8. 4o 
5 popoł.

— Mnzenm Im ienia DztĄUaszycklch we Lwo­
wie, ulica Teatralną 1. 18.

Taryfa fiakrów i dorożek : Kars dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ćt. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — l  konna 85 ct., na W ysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. •

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m . 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
D o Lw ow a przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5-10 rano,:osob. 9-05 rano, posp. 
1-80 w poł., osobowy 6-10. wiecz., posp. 8 45 wiec*., osob.
9-10 wieczór. .

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobow y 5 00 popoł., pospie­
szny 0-89 wieczór.

Z C z e r n io w io c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w półudn., osobowy 0-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 w poł. osob 
. 10-80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z B e łż c a  i S o k a la  osobowy 7-55 rano, osob. 5-5! 
popołudniu.

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowi 
7*50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran, osob. 1-01 w poł. osob. 7*57
Ze  Lw ow a odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35rano, ósob 
8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6-46 popoł., pqsp 
10-40 wieczór.

Do P o d w o łp c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 wieczór

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*05 rano, osob. 10*55prze 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osot
10-05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, psob. 9'15 przed pP1- 
osob. 3-80 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do B e łż c a  i S o k a la  osob. 9-55 przed poł.;
7-10 wieczór.

Do T a r n o p o l a  1 B ro d ó w  (z P o d z a m c » » L Q30C 
7-15 wieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł. „„lndni
Do J a n o w a  osob. 9-26 rano, osob. 3*11 P° P°- r r  

osob. 8*40 wieczór.
 f *< .-----
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P O W I E Ś Ć  O B Y C Z A J O W A

napisał
WOJCIECH hr. DZTEHUSZYCKI.

(Ciąg dalszy).

I cóż się wtenczas stanie, kiedy Jaś nie przyj­
mie Czornej? Maksym nie posiada teraz żadnych 
dowodów, któreby jego pretensyę uprawniały; spa­
liwszy dokumentu, spalił za sobą mosty. Majątek 
zostanie w ręku rodziny Wielohorskich, nie w ręku 
Jasia, bo temu honor broni objęcia majątku, a zatem 
w ręku Augusta, i August będzie posiadał majątek, 
który jemu umożliwi napowrót podźwignienie znacze­
nia domu Wielohorskich. August odnowi zaraz spe- 
kulacye przerwane przez małoduszność Koniecpol­
skiego i do lat niewielu będzie miał kilka, kilkana­
ście milionów. A wtedy zwróci ambicyę w inną stronę. 
Zajmie pierwszorzędne stanowisko na dworze, zosta­
nie ministrem, czynnikiem w wielkiej polityce euro­
pejskiej. A Jaś dojrzeje do tego czasu, będzie stał 
przy boku Augusta i będzie wspólnie pracował nad 
wielkiem dziełem, podnosząc równocześnie aż pod 
obłoki znaczenie własne i znaczenie rodziny.

Te rozmyślania przekonały w zupełności Augu­
sta, że powinien jaknajprędzej pojechać do Czornej 
i tam nie dopuścić, aby Jaś majątek napowrót objął 
i tym sposobem nazwisko Wielohorskich zhańbił. Po­
wrócił z samotnej przechadzki do domu zupełnie uspo­
kojony, wiedział na pewne co mu wskazuje głos obo­
wiązku, był dobrej myśli i pełny groźnych nadziei.

Oczywiście, że nie zwierzył się przed nikim ze 
swojemi postanowieniami. Pierwszym obowiązkiem 
męża stanu, jest umiejętność przechowania tajemnicy.

Rozmawiał tedy cały wieczór o rzeczach obo­
jętnych, nazajutrz powiedział, że ma jakiś termin 
sądowy w7 pobliskiem miasteczku, kazał konie zało­
żyć do sanek i nie zdradziwszy się przed nikim ze 
swojemi zamiarami, pojechał na stacyę kolei żelaznej, 
a potem koleją do Czornej.

Zdziwiono się w7 Ruszczkach, kiedy się dowie­
dziano od wracającego furmana, że August pojechał 
gdzieś koleją w świat.

Koniecpolski uśmiechnął się i rzekł:
Poczciwy chłopiec! Pojechał pomagać bratu 

w Czornej, a wstydził się swojej szlachetności przed 
nami. Pójdę chyba jutro za jego przykładem i pojadę 
także do Czornej i poproszę pana Kaźmierza, aby 
mi towarzyszył.

LX.
August jechał już koleją w wragonie pierw7szej 

klasy, rozmyślając 0 swojej przyszłej wielkości, kiedy 
Jan i Maksym zajechali na obiad do Rykowiec.

_ Zastali pana Maryana zdrowego i na nogach i 
rodzinę Ziemińskich zgromadzoną w bawialni, a była 
bardzo liczną, bo młodzi synowie bawili w domu, 
z powodu  ̂świąt ruskich. Przed obiadem nie rozma­
wiano o niczem ważnem. Przy obiedzie posadzono 
Jana pomiędzy panią Emilią a Manią, a Maksyma, 
także jako gościa, pomiędzy panią Emilią a panem 
Maryanem. Maksym mówił przy stole bardzo mało, 
był zawstydzony i odpowiadał tylko na zapytania. 
Dzieci przypatrywały się z wielką ciekawością temu 
gościowi w sukmanie, którego posadzono do stołu. 
Intrygował szczególnie Jadwisię, pomną słów Maąi 
i podobał jej się nadzwyczajnie. Drugi syn państwa 
Ziemińskich, siedmnastoletni Władzio, chciał się do 
Maksyma zbliżyć po obiedzie, ale nie udał się za­
miar ho skoro goście przeszli do bawialni i skoro 
czarną kawę i cygareta podano, wyprawiono dzieci 
z ' nokoju. Miano bowiem rozpocząć ważną rozmowę. 
Tylko dorośli członkowie rodziny pozostali z gośćmi.

‘ v p all Maryan rozpoczął rzecz temi słowy:
  Myślałem długo, panowie, o waszem poło­

żeniu i Drzvszedłem do przekonania, że nie jest ani 
moia rzeczą ani tern mniej rzeczą Mani, dać sta- 
nowczą Odpowiedź panu Janow y.B yłoby to wyroko­
waniem we własnej sprawie Trzeba innych jeszcze 
ludzi no wołać których to, co się stanie w Czornej, 
iiie óhcIwdzL ani osobiście, an. bezpośrednio Wybór 
sędziego mającego rozstrzygnąć sprawę, łatwym je ­
dnak Sie jest! Zdaje mi się, ze panom ten wybór 
pozostawić muszę, bo ten sędzia musi posiadać wa­
sze zaufanie zupełne. A mniemam, ze me należy go 
szukać pomiędzy obcymi, tylko pomiędzy ludźmi ob- 
znajomionymi już z tern, co się stało. Bo poki rzecz 
nie będzie rostrzygniętą, nie trzeba, aby poszła na 
ludzkie języki. I potem, chociaż wrszyscy o tern będą 
wiedzieli, sądzę, że uczestnikom bezpośrednim na­
leży się o wszystkiem milczyć, bo o ile znam świat, 
a sądzę, że znam świat dobrze, wiem, że każde sło­
wo przez nas wypowiedziane, stanie się źródłem y- 
siąca nowych, niedorzecznych a złośliwych P10̂ .  
domysłów. A zatem mów, Maksymie! tobie się naie y  
ze wszech miar pierwszeństwo. Jeźli znasz kog  ̂
wiek, do kogobyś miał zaufanie, wymień to na _

— Ja nie znam nikogo — odrzekł z 0̂lni 
znam samych tylko chłopów, a tylko
takiej sprawy sądzić. P r ó c z  nich zna
księdśa Ohrymskiego. . urzypominam

— Poczekaj I JeźU-Sobie d o b r e j  ^  kg_ 
opowiadanie para Jaąa, w w  < ,sprawy. 
©taymski, był juz wmlf ! ! ^  cerkwi znajdowała się

— Tak jest, w . WIlęCzać doku-
metryka ślubna i godził z uamam

tó9nta_ f ? ^ “ gSć.tych-dokumentów?
— Jgsk

'** — W takim razie ksiądz Ohrymski powinien 
należeć do sądu rozstrzygającego o sposobie postę­
powania pana Jana. Gdyby nie należał, mógłby spra­
wę rozgłaszać i mówić, żeśmy ciebie, Maksymie, 
skrzywdzili. Jako uczestnik sądu, będzie musiał temu 
dawać świadectwo, że się stało to, co się stać po­
winno. A zatem wnoszę, abyście panowie księdza 
Ohrymskiego prosili na sędziego. Wszelako nie na 
jedynego sędziego, trzeba koniecznie drugiego sę­
dziego, któregoby powaga wpłynęła na ks. Ohrym­
skiego. Bo przyznam się, że nie mam ślepego zau­
fania, ani do bezstronności księdza Ohrymskiego, ani 
do jego znajomości świata, a wielkiej znajomości 
świata trzeba na to, aby podobne sprawy słusznie 
rozsądzić. Czy panom nie wpada na myśl nazwisko 
tego drugiego a najważniejszego sędziego?

— Mówiłem już, że nikogo nie znam. Dla mnie 
zresztą nie potrzeba żadnego sędziego. Wiem co 
mam robić. Przysięga o tern rozstrzygnęła, a krew 
mojego ojca zapieczętowała tę przysięgę.

— Ja  innego sądu nie potrzebuję — zawołał 
Jaś — nad ten, który tu wydadzą w Rykowicach. 
Niech pan Ziemiński i panna Mania postanowią we­
dług słuszności.

Mania, uśmiechnąwszy się, — odrzekła. — W tak 
trudnych sprawach nie mogę mieć sądu. Spuszczam 
się na zdanie moich rodziców. ‘ Zresztą przekonali 
mnie niezawodnie o tem, że nic innego panu nie po­
zostaje, jak oddać sprawę w ręce sędziego obojętne­
go, któremubyś jednak ufał.

— A gdzież takiego człowieka znajdę, jak 
nie tu?

— Tu nie możesz go pan znaleść, dlatego wła­
śnie, żeśmy nie obojętni.

— Widzę — odezwał się pan Maryan — że
0 tego sędziego trudno. Potrzeba tu człowieka star­
szego ij zajmującego znakomite stanowisko w spo­
łeczeństwie. A taki nasuwa mi się naturalnie na 
myśl, jest nim teść Augusta Wielohorskiego, pan 
Zygmunt Koniecpolski. Cieszy się powszechnem po­
ważaniem i jest nieskalanym wzorem honoru i pra­
wości obywatelskiej, nikt nic nie będzie miał zarzu­
cić jego sądowi, a jako wielki pan zaimponuje ks. 
Ohrymskiemu, do tego stopnia, że faktycznie sam 
jeden będzie sądził sprawę. A jeźliby się obaj nie 
zgodzili na jedno, waruję, sobie prawo znalezienia 
superarbitra na stronę pana Zygmunta, bo wiem, że 
każdy to zrobi. Więc ksiądz Ohrymski i pan Zyg­
munt Koniecpolski wysłuchają waszego zdania i po­
wiedzą, co pan Jan ma robić. Jeźli się na jedno nie 
zgodzą, zostanie przy mnie prawo zamianowania 
superarbitra. Ale niechże mi pan Jan zaręczy sło­
wem honoru, że zastosuje się do wyroku sądu.

Jan milczał. Mania zwróciła się do niego i 
rzekła:

— Proszę pana bardzo, daj pan przyrzeczenie, 
którego mój ojciec żąda.

— Daj, Jasiu! — naparł Maksym — inaczej 
rzecz ta nie skończy się nigdy. Ja  tej niepewności 
nie wytrzymam, oszaleję tak,"jak mój brat. Zmiłuj 
się nademną i kończ już raz!

.— A zatem — rzekł Jan — przyrzekam panu 
Ziemińskiemu, że zrobię to, co mi sąd każe,

Dajesz pan na to słowo honoru ? Ale wszelka 
zwłoka w tej sprawie jest dla was obydwu nieznośną, 
a zresztą sprawa sama nie cierpi zwłoki. Ani Czorna 
me może zostać bez właściciela, ani Maksym bez 
opiekuna, a sąd polubowny ma rozstrzygnąć w jednym
1 w. drugim względzie. Upraszam przeto jąknaiprę- 
dzej sędziów. Pan Jan niech dzisiaj jeszcze jedzie 
do Ruszczek, gdzie Koniecpolski podobno bawi, a 
Maksym niech będzie dzisiaj wieczór u księdza Ohrym­
skiego i niech jego _ na sędziego koniecznie uprosi, 
bo sprawa nie będzie ze wszystki em zapieczętowaną, 
bez jego udziału w sądzie. Ale pamiętaj, Maksymie, 
powiedz jemu, że ja będę mianował superarbitra 
W razie jeżeli się sędziowie na jedno nie zgodzą.

Klauzula to niezwykła, zdradzająca może pe­
wną nieufność. Koniecpolski tej nieufności nie weź­
mie do siebie, klauzulę zrozumie i na nią zgodzi się 
odrazu. Nieufność tyczy się księdza Ohrymskiego. 
Może ó’o krzywdzę brakiem zaufania.. Ale cóż ro­
bić1 Nie znam go, a sprawa jest zbyt ważną, aby 
ją oddać na los trafu. Nie wątpię jednak, że ksiądz 
Ohrymski i na tę klauzulę się zgodzi, a przypu­
szczam, że mianowanie superarbitra będzie niepo- 
trzebnem. Udział w sądzie, w którym będzie się 
rozchodziło o to, kto ma być dziedzicem Czornej, 
podchlebi nie mało miłości własnej księdza Ohrym­
skiego i postawi go pomiędzy duchowieństwem. 
Przyjmie zatem z pewnością urząd sędziego.

Kiedy pan Maryan skończył, odezwał się 
Maksym:

— Pójdę dzisiaj' prosić księdza Ohrymskiego 
.na sędziego polubownego. Ale sąd może się tylko
tyczyć Jasia; co do Czornej poddam się opiekunowi 
wyznaczonemu przez sąd, ale nie posłucham sądu, 
jeżeli mi każe wejść w posiadanie ; Czornej i nie 
posłucham opiekuna, jeśli mi każe zmienić strój 
i obyczaj.

•— Wiem,r wiem o tem — zawołał pan Ma­
ryan — nikt nie może od ciebie żądać, Maksymie, 
abyś się stał krzywoprzysięzcą. Na to jest właśnie 
sąd, aby uszanował twoją przysięgę, a jednak zna­
lazł sposób, aby także było dobrze na świecie.

Maksym i Jan nie długo już potem bawili 
W Ryhowcach. Trzeba im było wrócić do Czornej, 
aby się zabrać do układania sądu. Zmieniono jednak 
o tyle program zakreślony przez pana Maryana, że 
postanowiono, aby Jan nie jechał jeszcze tej nocy

do Ruszczek, a dowiedział się pierwej telegrafi­
cznie, czy Koniecpolski wypadkiem ztamtąd nie wy­
jechał ?

LXI.
Kiedy Jan i Maksym wrócili do Czornej, zdzi­

wili się nie mało zastawszy w domu telegram od: 
Augusta, donoszący o jego przyjeździe.

— Po cóż przyjeżdża? — spytał się Maksym.
Jan odparł: !
— Pewnie od ciebie chce żądać, abyś przy-! 

stąpił do spółki w sprawie kopalń Eichtalskich i tak 
ratował jego majątek.

Trzeba było jednak konie posłać po Augusta' 
na kolej, a ten sam furman wziął telegram do Ru­
szczek, zapytujący się o to, czy pan Koniecpolski 
jeszcze się tam znajdował? August wiedział wpraw­
dzie o tem i można się było od niego dowiedzieć, 
ale telegram mógł w każdym razie pana Zygmunta 
zatrzymać w Ruszczkach, jeżeli miał zamiar rychłe- . 
go wyjazdu.

Maksym zaraz poszedł do plebanii.
Zastał całą rodzinę zgromadzoną w plebanii 

przy lampie. Mimo sposobu, w który się Maksym 
zachował ostatnim razem, kiedy przychodził mówić
0 pogrzebie, wstał ksiądz Ohrymski znowu na jego 
powitanie i prosił, aby zechciał siąść do stołu. Tyl­
ko, że go nie tytułował. Maksym pamiętał co mu 
pan Ziemiński powiedział. Ucałował wprawdzie w rę­
ce księdza i panie, ale przeżegnawszy się, siadł na­
turalnie do stołu na miejsce, które mu wskazano
1 przyjął podaną sobie fiiiżankę herbaty.

Po chwili rzekł:
— Przyszedłem z wielką prośbą do jegomo­

ści. Proszę, aby zechciał należeć do sądu, mającego ( 
postanowić, co mój brat ma teraz robić z Czomą? 
Czornej stanowczo przyjąć nie mogę, bo przysią-, 
głem uroczyście, że jej nie wezmę, a brat mówi, że 
nie może jej także przyjąć napowrót. Zostałaby bez1 
właściciela, albo dostałaby się w trzecie ręce. Na­
kłaniałem tedy całą mocą brata, by Czorną odebrał 
i wskórałem tyle, że oświadczył, iż posłucha w tej 
sprawie wyroku sądu polubownego. Sędziami mają 
być jegomość i pan hrabia Zygmunt Koniecpolski, 
teść pana Augusta Wielohorskiego. Sąd ten jna 
także rozstrzygać o tem, kto ma być moim opieku­
nem. Jeślibyście się panowie z sobą zgodzić nie 
mogli, zamianuje pan Ziemiński z Ryhowiec trzecie­
go sędziego, który rzecz rozstrzygnie. Brat mój po- 
jedzie do Ruszczek uprosić pana Koniecpolskiego, 
a ja jegomości proszę usilnie, aby się nie cofnął 
od tego sądu. Od wyroku zależy nie tylko los ma­
jątku i mojego brata, ale także moje szczęście. 
Ojciec zostawił mi majątek większy niźli myślano 
i mam daleko więcej, niż potrzebuję, będąc wycho­
wany w chłopskim stanie. Ale potrzeba mi przyja­
ciela, któryby mnie oświecał i podpierał w życiu. 
Bez niego przepadnę, a takiego przyjaciela mieć 
nie będę, jeżeli mój brat Jan nie będzie właścicie­
lem Czornej.

Ksiądz Ohrymski namyślił się przez chwilę, 
a rzekł potem;

— Tu chodzi o świętość i ważność przysięgi 
mojego parafianina. Rzecz należy do mojego urzędu. 
Nie mogę się przeto od tego sądu usuwać.

— Ja, proszę jegomości, od mojej przysięgi 
nie odstąpię, choćby się wszyscy księża na świeęie 
zjechali i tego odeinnie żądali.

— Możecie być pewni — odparł ksiądz Ohrym­
ski z naciskiem — że żaden ksiądz ŵ takiej spra­
wie nie każe robić nic takiego, coby się mogło sprze­
ciwić sumieniu i przekazaniom Bożym. Ale my, księ­
ża znamy najlepiej przepisy kościoła i wiemy kiedy 
przysięga jest ważną; bo są wypadki, w których 
jest grzechem dotrzymać przj\sięgi, sprzeciwiającej; 
się woli Bożej.

Maksyma zasmuciła bardzo ta odpowiedź) 
Przeczuwał, że 'ksiądz Ohrymski zechce przy sądzie 
wywrzeć na niego nacisk, któremu sam z pewno­
ścią nie ulegnie, ale który może tak wpłynąć na 
Jana, że nie zechce za żadną cenę objąć Czornej 
i że ją  odda w ręce Augusta. Maksym drżał ną tę 
samą myśl. Wolałby był stokrotnie, aby księdza nie 
wciągano do tego sądu, ale już nie mógł się cofać. 
Całą nadzieję pokładał w panu Koniecpolskim, 
a w ostatecznym razie w owym superarbitrze za­
mianowanym przez pana Maryana. Długo już nie 
zabawił w plebanii , pożegnał się z rodziną probo­
szcza i odszedł do dworu, dręczony niepokojem.

Skoro Maksym wyszedł, Leon rzekł:
— To dobrze, że Maksym przyszedł z tem do 

ojca. , Wielohorski wybrał sobie mądrze na sędziego 
Koniecpolskiego, wiedząc, że kruk krukowi oka nie 
wykolę. Ale - wy, ojcze, będziecie tam stali na stra­
ży prawa i słuszności, a Koniecpolski, chcąc nie 
chcąc, będzie musiał (uchylić czoła, przed oczywista 
prawdą. J ^

(C. a. n.).

Redaktor naczelny: 
Tadeusz Homanotî icz*

Odpowiedzialny redaktor: '
St anisłaur Rossowski*
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ffiajtańszepołsfiie wydawnictwo
znakomitych powieści, pamiętników, podróży, dzieł historycznych itd.

p o d .  t 3 7 - t u . łe a o n . :

Wychodzi od 1. Stycznia 1898 staraniem i pod kierunkiem
Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego,

przy współudziale literatów polskich, jak P p .: Kazimierz S$ai*toszewiez, Michał Bałucki, Adam  Bel* 
cikowski, Dr. Piotr Chmielowski, Wiktor Czermak, Koman Dmowski, ly^munt Mił- 
kowski (T. T. Jeż), Ignacy Maciejowski (Sewer), Jan Kasprowicz, Dr. Feliks Koneczny, 
Józef Kotarbiński, Adam Krechowiecki, Dr. Ludwik K u ba la , Mieczysław P a w l i k o w ­
ski, Stanisław JSchnur-Pepłowski, Czesław Pieniążek, J. Ł. Popławski, Łueyaia Rydel, 

Zygmunt Sarnecki, Pr. Józef Tretiak, Pr. Maryau Zdziechowrski, i w. i.

Wyszły już w półroczu pierwszem nakładem „Czytelni Polskiej" dzieła następujące:
Tom I. Bzieetę Starego miasta przez I. J. Kraszewskiego (B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego;
Tom II. Życie i zasługi Adama Mickiewicza, przez Dr* Feliksa Konecznego.
Tom IV* **westarza |  p^ez  Ignacego Chodźkę, ze wstępem Dr. Piotra Chmielowskiego;

E Z  i  W rT r  “ t T *  ,  J e d . „  ,  „ M u >  ) P -  zv8m » . .  Milkowskiego (T. T. « „ > ;

Tom VIII* 35 j przez Ignacego Maciejowskiego (Sewera);
Tom IX. Moŵ ele z czasów oblężenia Paryża, krzez Alfonsa Daudefa, ze wstępem Antoniego Potockiego;
Tom X. Częstochowa w obrazach historycznych, przez Ks. Wacława Kapucyna, i 
Tom XI. 1 Dziennik podróży M. A. Beniowskiego w Syberyi, Azyi i Afryce, ze wstępem 
Tom XII. ) Antoniego Potockiego (pod prasą).

W  półroczu drugiem ukażą się 2 powieści Bodzantowicza p t.:

ze w stęp em  Czesław a P ieniążka;

r Z A S l  N A P O L E O Ń S K I E
przez I. L. P op ław sk iego  (z illu straeyam i);

Margler, przez Władysława Syrokomlę; Now ele Wsiewołoda Garszyna; Legioniści, przez Schnur-Pepłowskicgę1 £ 
(z illustraeyami); Pamiętniki z wojen kozackich; Powieści wigilijne przez Karola Dickensa i t. d.

Oprócz tego „Czytelnia polska* da niewydaną dotąd powieść znakomitej autorki polskiej Flizy Orzeszkowej, 
oraz jedną z ostatnich nowości literatury e u r o p e j s k i e j .

W arunki prenumeraty:
P * 7 w ł a l n i a  D n l e l / a  ^aJe ĉ va *omy na miesiąc, czyli 24 rocznie. Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy, 
wZyly II lid I UloKCJ tj. 160 i więcej stron druku. Całość „Czytelni Polskiej66-w ciągu roku 
wyniesie SI tomy, tj. SIO i więcej arkuszy druku.

C A l i  Sk ■ za ca^  r°k z ^ y )  ^ złr., 10 marek, 15 franków, 3 dolary 13 szylingów. — Za pół roku
W w ł l ć l ) ■ 1̂2 tomów) 3 złr., 5 marek, 7 franków 50 centymów, \ lk  dolara 6J/2 śzyllingów.

Czyli, że cena tomu w prenumeracie wynosi centów.
Cena pojedynczego tomu w sprzedaży detalicznej wynosi 30 centów.

Każdy, kto chce dość jak najtańszym kosztem do posiadania własnej wyborowej biblioteki dzieł polskich 
i obcych, winien prenumerować „Czytelnię Polską66. Zwiększająca się stale liczba prenumeratów „Czytelni66 
świadczy o tern, że ogół przyjął ją  przychylnie. Świadczą również o tern nader pochlebne i częste wzmianki o „Czy­
telni66 całej prasy polskiej nie skrępowanej cenzurą.

Prenumerować można we wszystkich księgarniach i Redakcyach 
pism polskich oraz pod adresem: „Czytelnia Polska“, Kraków, ulica Sław­
kowska liczba 22.
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Drobne ogłoszenia. W Zakopanem ̂ m?„rNaięâ
z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chramcówki, 
obok willi Dra Baranowskiego 
z Warszawy — wTraz z kom- 
pletńem urządzeniem wewnę- 
trznem. — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198

11) f l  wspaniałe 
urządzony, zo-

O o BOLIHi n  stał* otwartyUeJ jI nanowowZa-
fnłvwa!nial kładzie kąpie- (pływainia; i0Wym św.Anny

(Akademicka 10). Kąpiel z bie­
lizną 3 5  centów, w abonamen­
cie 20 et. R la  pań od godz. 
9—V2l2 w południe. — Lekcyi 
pływania udzielaegzaminowany 

nauczyciel. 2343

A  dwokat dr. B en d el w Sa- 
noku poszukuje koncy- 

pienta. 2364
^  y ł  przerabia stare

Prześcieradła
metry i gotowe w różnych wiel­
kościach i gatunkach poleca 

O. T . W in ck lera  Syn,
Lwów, Rynek 1. 28. 2

. ^1* materace (3 po­
duszki) Józef Schuster, Lwów, 
Kopernika 5. Drelichy na po­
krycia od 60 et. 2112
J fe r . Ludwik G rzytoow ski,

adwokat w Czortkowie 
poszukuje koncypienfa .

2332"EOTandel korzenny H. Kun- 
•ML ze i Spółka w Stanisła­
wowie poszukuje^ s t a r s z e g o  
praktykanta; pierwszeństwo 
maja ci, którzy odbyli juz dwu­
letnią praktykę w handlu ko­
rzennym.

K IO R T E PiA ff krótki, do- 
ery za 80 złr. sprzedam.

Piekarska 16. 2357

W i l l f l  P^kna we Lwowie, 
** blizko śródmieścia 

na sprzedaż. — Bliższa wiado­
mość z wykluczeniem pośre­
dnictwa: kancelarya adw. Li­
siewiczów, ul. Kościuszki 1.16.

2216

m OID z dużym ogrodem 
JLl? w Drohobyczu do wyna-

-Hnirjózefc węgierski tanio do 
sprzedania. Lindego 6. C o g n a c

jiriegancKi tajeton otwarty, 
na wystawie przemysłowej 

pl. Halicki, tanio do Sprzeda­
nia. 2378

Maison Fondće en 1847
Ł n e t o  F c m e a u lc l &  G°

COGAAC.
Generalny zastępca :

-A-. S cŁl-clIs , Lwów.
detailiezna:

A lo e r t  S g k o w ro n s L w ó w .

^jf|fausnera 18, Łyczaków,
Jaw- 1, 2, 3 lub 4 pokoje z bal­
konem, kuchnią i przynależy- 
tosciaHH- 1 lub 2 pokoje ka­
walerskie. 2379
-grjTdmSenica obok ogrodu 
J l» -  miejskiego położona, we 
Lwowie, przynosząca 8 procent 
czystego dochodu, jest bardzo 
tani° do sprzedania, lub zamia­
ny na kamienicę w Krakowie. 
Bliższa wiadomość u właści­
ciela, ul. Kraszewskiego l 95

wydzierżawienia majątek 
 ̂ ziemski na Bukowinie 

zwyż o00 morgów czarno-ziemi 
pierwszej jakości: 3 młyny i 
3 karczmy o 3 kilometry od 
stacyi kolejowej, Stofanówka, 
mila do Horodenki. tyleż do 
Zaleszczyk. Wiadomość u Dra 
Dekańskiego, Lwów, Dworzec.

2355M acu ra , flnna
Chrześhijanska, róg Qrode. 
claej ,48, Krótka 2, we Lwowie 
poleca się łaskawym w 7o-iP! 
dom PT. Publiczności, cefeni 
zapoznania Szan. Publiczność 
z  robotą mojego Zakładu -  
Zdjęcia wykonuje tak w’ za­
kładzie, jako i zamiejscowe, 
po nader nizkieh cenach. 9.9.87

lilnwnęri w Parasolkach,ka- 
iiUnUdbl peluszach,bluzach, 
rękawiczkach, welonach, ko­
ronkach i wstążkach po zadzi­

wiająco niskich eenach 
M aison de N ouyeantes  

Madame Bertha Fiedler |
I/n-tfw, plac Kapitulny 1. 3T

-f 15 złote
W ftW b ę d ą d o s ^ edama w głównym Rynku m- 

przeeiwWlneklera. i  
od 10 ct. 2389

w '̂rednim wieku, 
1 Ca i 1 a O katoliczki, dobrze 
polecone, chcące się zając zbie­
raniem prenumeraty na pisma 
i dzieła zeszytowe, zechcą zo­
stawić adres swój w Admini- 
cłrn.evi tego pisma. 2372
M T a ją te lt  650 m. z lasem 
Jj M- do zamiany za kamienicę 
lub za gotówkę. Majątek 320 m. 
z lasem do sprzedania. Admini­
strator z kaucyą znajdzie po­
sadę pod dobremi 5varunkaim. 
Bliższa wiadomość udzieli \\P  
Janiszewski w Kołomyi. Mictao- 
- ( « •  1. 12. 2362

W a  czas wakacyi potrze- 
-LM buję nauczyciela z 6 lnb 
7 klasy gimn. Adres: „A. B“. 
post.-rest. Lwów. 9388
m  dopłatą 3—4^ooo~złr ku- 

pię dom obciążony p0ży- 
tzkami we Lwowie. — Oferty 
listownie pod A K. 50 do kan­
toru .Słowa Polskiego-, pasaż 
Hausmana 9. Pośrednictwo wy­
kluczone. Dyskrecya ścisła za- 
nowniona. 233-4

z przynaiezyto-Kowery Ściami pierwszo­
rzędnej fabryki czeskiej po naj- 
umiarkowańszych cenach, oraz 
szkołę jazdy i warsztat repera 
cyiny poleca skład M. 
lie sa  Lwów. Gródecka 10.

„ M o r s k ie  O k o “
kąpiel stawowa z tuszami, za 
dworcem kolei elektrycznej, 
od 6 rano do 10 wieczór przy 
oświetleniu l a m p  błyskawi­
cznych, dla pań od 10 rano do 
1-szej w południe. Sama ką­
piel tylko 1 0  ct., w abona­
mencie 8  ~  Urządziłem 
tylko dla chrześcijan; zapraszam 
mriądnąć. Józef Iwanicki.

© s o t o y
7 pewna biegłością w mowie, 
maiąco przystęp do sfer . Jep: 
szych chcąc znaleść trwałe i 
korzystne zajęcie, mogą wnosić 
swoje oferty, z podaniem refe: 
rpncYi lub innego dowodu swej 
nieskazitelności pod »Egzy- 
steneya" do Admmistracyi bło- 
«;n. Polskiego . -31J

Torf na podsciółkę 
Torfowy miał desynfekcyjny 

Torf izolacyjny
poleca po cenach możliwie 

najniższych 2275
Pierwsza galicyjska Spółka 

dla eksploatacyi
torfowisk krajowych w Krakowie

Szews>:a 8.

pokoje razem lub oso- 
y W d  bno z kuchnią, lub bez 
w laremczu natychmiast pod 
bardzo, przystępnymi warun­
kami do wynajęcia: wiadomość 
na poczcie w Jaremczu. 2363g
TBTodnego lub dwóch stndcn- 

t l*  t ó w  z  dobrej rodziny przyj­
mie miody urzędnik państwowy,
żonaty, bezdzietny. Zapewniony 
ha l er troskliwy nadzór, — a 
przedewszystkiem dobre wy­
chowanie. Warunki przyjęcia 
.przystępne. — Bliższej wiado­
mości ustnej lub pisemnej 
udzieli Centralne biuro ogło­
szeń, Kopernika 11. 2222
TOjgfajatek na Podolu galic., 
1YJL 1200 morgów pod korzy­
stnymi warunkami na sprze­
daż. Pośrednictwo wykluczone. 
iBłiższa wiadomość: kancelarya 
ad w. Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 1721

Od 1. września r S Ś -
tynowanego nauczyciela domo­
wego do trzech chłopców z I I I .  
ludowej, I .  i H. gimnazyalnej, 
z wykładowym językiem pol­
skim. Zawodowi guwernerzy, 
starsi wiekiem, _ łagodnego 
usposobienia i silnej woli, któ­
rzy oprócz nauki potrafią do­
brze wychowane dzieci prowa­
dzić, mają pierwszeństwo. — 
Biegłość w języku niemieckim 
wymagana. Pisemne zgłoszenia 
z podaniem warunków przyj­
muję pod adresem : Jan Muller, 
w Błyszczy wodach, p. Żółkiew. 
Nieuwzględnione oferty pozo­
staną bez odpowiedzi. 2381

w Żółkwi, bar- 
dzo ładną, wolną od po­

datku, 2 domy, duży ogród, 
z komfortem budowaną, sprze­
dam z powodu przeniesienia. 
Olszewski, Zakopane, Modrze- 
jów. 2312
^M olębia 1. 7 do wynajęcia: 
MJł 5 pokoi, kuchnia, przed­
pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635

, Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów, mam zaszczyt podać do publicznej wiadomśei, że

W *- PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają, na szklanki tylko następujące firm y:

Naftuła T oepfer, Trybunal­
ska 12

Markus A filer, pl. Akademicki.
Władysław B u k a lsk i, Szep­

tyckiego.
Wilhelm CelSerin, Wałowa 9.
Józef E rlich , kawiarnia tea­

tralna.
Ignacy G enzel, Kazimierzow­

ska 11.
Adolf Griinfeld, Janowska 7.
Wilhelm H ellm an, Kazimie- 
. rzowska.

Antoni H erold , Sykstuska 14.
Józef JanK ow sM , Halicka.
Adolf K raus, Skarbkowska 9.
August K ostK iew icz, Wało­

wa 13.
Władysław K ozłow sk i, Gró­

decka.
S. E em el, Gródecka 54.
Jan Ludwig1, Krakowska 7.
Jakób L ow eu liek , Trybu­

nalska 4.
Michał L and es , Skarbkow­

ska 4.
Jakób L andes, Halicka.

Wojciech L opaczyński, Gró­
decka 79.

J. WowozeniuK, Kopernika 4.
A. W. M enkes, pl. Strzele­

cki 3.
Karol P rzy b y lsk i, Teatral­

na 13.
S. R eich , Rynek 5.
M. P om aranz, Rynek 7.
Antoni R u d ziń sk i, rest. kol.
Abraham R othberg , Kazi­

mierzowska.
Herman Salzbcrg, Kołątaja.
Osias S ch w arzer, Gródecka.
D. Soim enschein , róg Gró­

deckiej i Solarni.
Szulim Stofflf, Sobieskiego.
S. B. Teuzer,p. Chorążczyzny.
Teofil Teiclusaan, Domini­

kańska,
Jakób Aoise, Żółkiewska.
Jan Ważmy, Czarneckiego.
K. W ollisch , Gródecka.
H. Ziuaanct, Kazimierzowska.
Leonard Ż yczyński, Zybli- 

kiewicza.
,S. ffiuKerman, Leona Sapiehy.

I. 12.
2102

------------------ 7 -----------

Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego
u pp. Ozyasza I ix la  i Syna ulica Bogusławskiego

T elefon  HTr. 6.
Skład piwa fiaszkowego u p. W iesera , ul. Sykstuską 14. Te 

lefon nr. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 

lwowskich nazwiska restauratorów, którzy p iw o ok o cim ­
sk ie  sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego. JTART GOETZ, browar w Okocimie

Już wyszedł I, zeszyt

Brandes. Polska.
Cena 5 0  ct., z przesyłką 5 5  et.

|  Całość -wyjdzie w 6—7 zeszytach, objętości 
|  przynajmniej 8 arkuszy. Do ostatniego ze- 1 szytu dołączonym będzie portret i list Bran- 
s desa do tłumacza.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
| Nakładem H. Altenberga we Lwowie.

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na Słotoo 
Polskie“, jako na źródło siooich informacyj. Takie po- 
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

3Ma szukających pracy, c- ™ 
^ w i e r s z o w e  o ^ ł o s z e r  

nia bezpłatnie.

U rzędnik  władający biegle 
językiem polsk. rus. i niem. 
obznajomiony z buchalteryą, 
poszukuje zajęcia od 5 do 8 
wieczorem za 18 zł. Zgłoszenia 
„S“ galic. Stow. kolejarzy, ul. 
Bartosza Głowackiego 4. Lwów.

R iedna wdowa po cukierniku, 
z powodu braku środków do 
życia, prosi o jakiekolwiek za­
jęcie. Wiadomość w „Słowie" 
pod „Wdowa".

P ra k ty k a n t rząd. poszukuje 
popołudniowego zajęcia. P.-r. 
„K. L. M.“ Lwów.
P an na, umiejąca szyć i hafto­
wać, szuka zajęcia w domach 
pryw., .przyjmie hafty do ro­
boty w domu. R. Żylińska, ul. 
Kurkowa 55, róg Leśnej.
In te ligen tn a  panienka izr., 
z 8-mą klasą i 2-ma kursami, 
poszukuje posady do dzieci. 
P.-r. „Eugenia" Brody.
Miody pomocnik z handlu bła- 
watnego, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „M. 130“ Stanisławów.
Osoba w średnim wieku, po­
szukuje posady zarządczyni 
domu, lub krawczyni. „J. K.“ 
Lwów.
Siodlarz oraz lakiernik po­
wozowy przyjmie miejsce na 
prowincyi. P. S.
Sem inarzysta  III. r. poszu­
kuje lekcy i lub biurowego za­
jęcia. Adam P., Zielona 57.
Uczeń z nkończouą VI. klasą 
realną, który odrysowuje i ko­
piuje plany; pisze rondo, po­
szukuje zajęcia. — Zgłoszenia 
pod „Merkur", post.-rest. Lwów.

Osoba w średnim wieku przyj­
mie miejsce towarzyszki do 
kąpiel lub w podróż. — M. Z., 
post.-rest., Lwów.
P ra k ty k a n t aptekarski z 1. 
rokiem praktyki szuka posady 
w jakiejś aptece. Stanisławów, 
poste-rest. „Praca“ 34.
R odow ita  paryżanka poszu­
kuje posady przez Biuro We- 
reszczyńskiej, Lwów, Halicka

Sln sarz - k o w a l poszukuje 
zajęcia w miejscu lub przy dwo­
rze. Zgłoszenia pod „Kowal" 
„Słowie polsk.“__________
U rzędn ik  rachunkowy po­
szukuje zajęcia popołudniowe­
go od 4 - 8 .  „B. F.“ w „Sło­
wie polsk. “
Miody pomocnik handlowy 
poszukuje miejsca. Post.-rest. 
„F. S.“ Gródek.
P a n ien k a  uzdolniona w kra- 
wieczyźnie, z krojem francuski 
poszukuje zajęcia w prywatnym 
domu. P.-r. „M. M.“ Lwów.
In te lig en tn a  panienka, izr., 
z 8-mą kl. i 3-ina kursami po­
szukuje posadę do dzieci. — 
Post.-rest., Lwów, Ł. B.

Większa partyę doskonałych najnowszych

APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH
amatorskich i zawodowych po zn aczn ie zniżonych  
cenach  sprzedaje okazyą, jak długo zapas starczy, firma

Wiktor lEerger Ak a S ? k I i. a
2342 Cenniki i oferty bezpłatnie.

Zakład leczniczy „Marjówka“
Lekarz ordynujący: D r .  F e u e r s t e i n .  Zdrowe położenie, do­
skonała kuchnia, częsta komunikacya z miastem zapewniona. 
Informacye telefonicznie, jakoteż w admmistracyi Zakładu 
Lwów, Słowackiego 6. 2293

Słynne na całym świecie
M ola  „Opcl“

ib ryk at 'p ierw szo rzęd n y . W yłączna  
sp rzed aż dla G alicy i i B u k ow in y.

„Cycle house au Louvre“
wów, ni. Sykstuska 6, pasaż Hausmana

Ulgi w spłatach wedle umowy, 
la prowincyi c e n n i k i  gratis i  franco.

;ierwsze akcyjne gal. To warz.
dla przem ysłu naftowego 

S t .  S z c z e p a n o w s M  i  S p ,
Fecaemiżji 17

Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe tlo smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych. "W

Ż s t z i i e j s t c y  o d  l a t  2 0 - t u

Zakład wodoleczniczy Ora Piaseckiego
w  Z A K O PA N E M

u podnóża Tatr, po pożarze zupełnie na nowo odbudo­
wany i we wszelkie nabytki nowoczesnego wodoleczni­
ctwa zaopatrzony; leżący w najpiękniejszem ustroniu 
stacyi klimatycznej, otwarty jest dla potrzebujących wo- 
doleczenia przez c a ły  r o l t  bez przerwy i pomimo pa­
nującej drożyzny, utrzymuje stale ceny bardzo umiar­
kowane. — Zakład posiada urządzenia do kąpieli słone­
cznych i parowach według Riklego, tudzież przybory 
do polowań Knejpa i kąpiółck Kuhnego. Prospekty z cen­
nikami rozsyła na żądanie Zarząd.

1954

i

D r .  W in cen ty  F iaseclii.

Najm ocniejszy, najwy*«l »®ło *®ny zdrój stalo­
w y n a lądzie stałym, najodpow iedniejszy za-

llozne okazve”przy każdym psciągu. Wycieczki do 
S k i c h  i  welierskich otolic nożem, komm, tratwą,

Bukowina

W eowvm pomnikowym domu zdrojowym wydaje 
sic wedle najnowszej metody k ą p ie le  m in era ln e, 
stołow e, szlam ow e, słodow e, so la n k o w e i  so ­
snow e. Wedle wymogów nauki urządzony dział hy- 
dropatyczny ma służbę wykształconą w klinice prof. 
W inlern itza , kuracya m leczna i  zętyczna. Pro- 
spekta przez zarząd zdroju. -  Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra A rtura Locbel. 2027

EH

I
M

Ces. król. uprzyw.

Raiinerya spirytusu, Fabryka rumu, liki e- 
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

w e L W O W IE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongoui“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy QC9t spirytusowy. 21
UW* S k ła d y  d la  m ia s ta :  u l ic a  H a l i ­
c k a  1. 5. — Eil. ELoperni& a 1. O. T&gg

Pokost naftowy
bardzo przydatny 
drownianianego, ja k :

zapuszczania wszelkiego materyaiu 
dachów gontowych, stachet, parkanów 

narzędzi gospodarczych i rolniczych, niedopuszezajacy w drze’ 
wie pękania, butwienia, zgnilizny i robactwa — jest do na- 

bycia w składzie głównym

PIOTRA M IĄO ZYŃSKIEG O
przy ul. Sykstuskiej 1. 47 we Lwowie.

1 k ilo g r . poK oslu naftow ego k osztu je  ty lk o  13  ct.
przy odbiorze w beczkach około 180 kilogram. 30 procent 

opustu, czyli 2 c t  na kilogramie. 2030



10 „ SŁOWO POLSKIE” Nr. 180 z dnia 31. lipca 1898.

WODA F16ŁK6WA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zlr.

JAN IHNATOWICZ
L w ó w :  (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zem io w • 
ce: Rynek 1. 2., P rze m y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

Theatre variete
a  la  R O M C H E R .
Go d z i e n  przedstawienia 
z urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek o godz. 8Vu.

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
ki om powieściowym i krojami 
K w artaln ie  90 ct., ro czn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
STninern okazowe na żądanie  

wysyła się bezpłatnie.

i Story
począwszy od 60 ct. za 

metr kwadr.

Ż a iu z y e
począwszy od 2 złr. za 
metr kwadr.,kompletnie 
gotowe, poleca Szan. 
Publiczności Fabryka

J. CHRISTOFA
założona w r. 1837

we Lwowie, ul. Jabłonowskich 9.
M f f ł  t v t  f f f ł ń v  ry*

Do kąpieli
S ó l  morską i kamienną

Sól francensbadzką 
Siarczan z żelaza

Wątrobą siarczaną
Kule żelazne

G ą b k i  tanie
poleca

81. CZOPP
Skład farb, pokostów  i lakierów 
Lwów, Żółkiewska 2.

W ill a  m urow ana z 3
Y Jl 11 d  morg. parkiem so­
snowym w Brzuchowicach, do 
sprzedania. Wiadomość u na­
czelnika stacyi. 2261

polecają 
flo odświeżania 1 konserw owania

L E T N IC H  B U C IK Ó W  
Creme paryski, żółty i brą­

zowy.
Meltonian, krem bezbarwny 

i czarny.
Mydełko, do czyszczenia 

wszelkich żółtych skór. 
Glazurę żółtą, orange i bron- 

zową.
Rycerol, apretura na obu­

wie.
Muhra, apretura na obuwie. 
Niflfler Blacking, lakier na 

obuwie.
Matador Polish, lak ier na 

obuwie.
Gartnera lakier na obuwie, 
Wazelinę do konserwów i 

skór 1653
jakoteż 

Oryginalne angielskie 
LAKIERY i KREMY

na żółtą skórę polecają

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska 4.
obok Cukierni WP. Grossa

■rrfł »

Pa lc ie  tutki N iem o jow sk iego
wszędzie do nabycia.

Prawdziwa, dająca się zmywać

M A SA  fR A N G U S K A
je st najlepszym i najtańszym środkiem do zapuszcza­
nia posadzek parkietowych, podłóg zwykłych i lakie­
rowanych. W ysecha natychmiast i daje bez szczotko­
wania, li tylko suknem wytarta piękny i trwały połysk. 

Cćna pnszeb : 45, 85, 1-60.

Emaila z gwiazdą na podłogi
dająca się zmywać, wysecha szybko, nadaje farbę 
i połysk zarazem. — Cena puszki złr. 1-20.

Dwie puszki wystarczają do zapuszczenia obszer­
nego pokoju. 1018

Farba lakierowa z łabędziem
do zmywania, szybko schnąca, biała i w dziewiętna­
stu kolorach, używaną na drzwi, okna, wszelkie 
przedmioty z drzewa, metalu, na kamień, mur i t. p. 

w puszkach po 45, 85, 1-60.

Cenniki i wzory rozsyła gratis i franko  
F abryka  fa rb  i lakierów

SCHNEIDER i Sp., Wiedeń
Składy  we Lwowie:

J .  F r i e d r i c h  i  A. b e a c o c k ,  ul. Hetmańska 1. 4. 
ATARODNA TO RH O W LA .

Warunki spłaty najdogodniejsze.

mm, iiii i
oryginalne amerykańskie

z fabryki 2313

D. NI. Osborne & Co. Auburn Am.

W a b  MASZYNY ROLNICZE
ze słynnej fabryki E. Kiihne Moson.

M O Z T  SZTUCZNE
o gwarantowanej zawartości składników.

S fo r n  d l a  Z ie m ia n
we Lwowie, Jagiellońska 15.

43|4 kiio kawy §
netto opłatn ie za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą naj- 

616 lepszy towar.
A fryk . Mocca perłowa . zł. 3.70 
Santos bardzo dobra . . „ 3.70
K nba, zielona znakomita . „ 4.35
Ceylon, nieb.-ziel. znakom. 0.10 
Złota Jan a, żółt. bar. dobra „ 5.90 
F erłow a, silna bardzo dobra „ 5.55 
Miocca arabska, aromatyczna „ 6.90 

Cennik wraz z taryfą cłową opłatnie.
Ettlingrer & C o .H a jn b n rg

Także i na raty
bez podwyższenia cen

dywany, portyery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6. (Pasaż Haus- 
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

Pracownia rnsznlkarska 1 skład broni
BOLESŁAWA JANKOWSKIEGO

we Lwowie, ul. Czarneckiego 2.
ma na składzie w różnych sy­
stemach broń myśliwską, jak 
wszelkie przybory pod gwaran­
cyą przyjmuje wszelką repe- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

Najwygo- 
F dniejsza i 
największa 
we Lwowie 
z wszelkie- 
mi wygoda­

mi
urządzonaa t e

SZKO ŁA  JA Z D Y
NA R 6 W E R A G H
na Stawach Panieńskich, na­
leżących do Tow. łyżwiar­
skiego pod kierownictwem 
p. Pieleckiego i kilku uzdol­
nionych nauczycieli. Do na­
uki jazdy w obrębie szkoły 
używane są tylko najnowsze 
r o w e r y  HUMBERA i STYRIA- 
PUCHA. Dla każdej z dam 
osobne godziny, warunki naj­
przystępniejsze. Dojazdtram- 
wajem elektrycznym aż na 
miejsce, garderoba, bufet i 
remiza na rowery w miej­
scu. — Zgłoszenia przyjmuje 

tylko firma 2189

S. PIELECKI i Spółka Lwów
od r. 1889 istniejący magazyn broni, 
rowerów i przyborów uniformowych

plac Maryackl, obok hotelu Georoe’a

O S T R Z E Ż E C I E .  #
Rodzice (względnie opie­

kunowie) zechcą się dobrze za­
stanowić, zanim dzieci swe do 
zawodu aptekarskiego oddadzą, 
gdyż skutkiem anormalnych sto­
sunków, jakie w aptekarstwie 
panują, nie ma żadnych wido­
ków na przyszłość — n na ŝta­
rość czekać je będzie, jeśli nie 
strychnina, to w najlepszym 
razie nędza lub szpital!

M agistrowie farm acyi.

Wystawa ogólna
w schodnich  i innych  obcych i kra-, 
jow ych dyw anów , portjer, firanek i 
chodników . T a k ż e  p r z e z  c a ł ą
noc przy elektryczijem  oświe­
tlen iu  otwarta. -  "Wstęp wolny.

U prasza się  każdego, k to  coś za­
kup ić  p rag n ie , by w przód oglądnął 
tę w ystaw ę.

Na prowincyę cenniki darmo i
op ła tn ie .

Listy adresować n a leży : Skład 
dywanów „Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

D la  kupu jących uljfi 
n spłatach. 1031

Pierwsza Brodzka Ralnerya Spirytusu, Fabryka Rama i Likierów

Braci Kapelusz w Starych Brodach
poleca najsubtelniej rektyfikowany

Spirytus 97°|0 Bongout na nalewki
oraz znane z dobroci Rum y krajowe i zagraniczne, Rozolisy, L ikiery itp.

Skład fabryczny Zniesienie-Lwów.
§8^* Zamówienia uskutecznia się począwszy od 5-cio kilowych posy­
łek pocztowych. 2128

T o w a r z y s t w o  dla handlu, prze­
mysłu i rolnictwa w Gorlicach, przyjmuje 
wkładki oszczędnościowe od kwoty 500 
koron, za oprocentowaniem ®V8°/o od sta. 
Bliższych wyjaśnień udziela

Firma WIKTOR BERGER
2341 Lwów, ul. Akademicka 8.

1 R o w ery najnowszego systemu, model 1898, 
z wszelkiemi udoskonaleniami, znanej słynnej fabrykacyi 
oryginalnej, materyał angielski, kompletny z przyborami 
po zł. 115. Ilustrowane cenniki bezpłatnie na żądanie.

italislówi
Egzekucyjna sprzedaż dóbr tabularnych PA- 

WLIKOWICE z przyległościami wraz z parową 
fabryką dachówek odbędzie się dnia 29-go sier­
pnia br. o godzinie 10-tej przedpołudniem w ck. Są­
dzie krajowym w Krakowie, biuro nr. 22.

W Pawlikowicach, oddalonych tylko o 4 kilo­
metry od stacyi kolejowej Wieliczka, znajduje się 
nieprzebrana ilość znakomitej glinki. 2383

GRY T O W A R Z Y S K IE !
2082 polecamy taniej jak wszędzie

Ł A M  T E IR S  K O M P L E T U !
R A K IE T Y  i  P IŁ K I
angielskie do Layn Tennis.

K RĘG LE
kule do kręgli z drzewa

Lignum sanctum.

J. FRIEDRICH i A. REACOCK

K E O K I E T Y .
H A M A K I

dla dorosłych i dla dzieci. 
P rzyrzą d y  pokojow e

gimnastyczne.

S k ła d  farb , la k ie ró w  i  m ateryałów
Lwów, ul. Hetmańska 4, obok crtklemi Wgo Grossa.

3g3E3EIII3@
Maszyny do szycia

„SlNGERA"
z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie, lub gotówką 10°/o taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 100 wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi płacą od 10-20 zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

JÓZEF IW AN ICK I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żórża.

Nowo otworzony *

pod firmą:

FERDYNAND GUTTLER
we Lwowie, ul. Halicka 20

poleca w wielkim wyborze

koronki, wstążki, pasmanterye, ga­
zy, krepy, materye jedwabne, poń­
czochy saskie damskie i dziecinne. 
Gorsety najnowsze fasony, siatko­
we, jedwabne, batystowe i dreli- 
szkowe, wachlarze z piór strusich.

W szelkie dodatki do kraw ieczyzny  
po najniższych cenach.

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c y i u sku tec zn ia m  
o d w ro tn ą  pocztą . 2370

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. z ar. z ogr. poręką. —  z  drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


